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Druga konfereucia haska.
Ubrany drugiej konferencji has­

kiej, które ię rozpoczęły d. 3 b. ra 
nie budzą już takiego zaciekawienia, 
co  pierwszej, w sierpniu r. ub., k ie­
dy to nieustępliwe stanowisko Snow- 
dena o mało nie doprowadziło do 
zerwania konferencji i wywołało  
głęboki rozdźwięk w stosunkach  
francusko angielskich. Chwilowe na­
prężenie ów czesne jednakże w krót­
kim czasie ustało i dziś pomiędzy  
Francją a Anglją panuje najzupeł­
niejsza zgodność poglądów. Tym  
sposobem  zniknął moment sensacji, 
który przykuwał ogólną uwagę do 
pierwszej konferencji, natomiast roz­
bieżności pomiędzy stanowiskiem  
Niem iec z jednej strony, a państw  
koalicyjnych z drugiej, według po­
w szechnego przeświadczenia, zosta­
ną po długich targach rozwiązane w. 
jakiejś formule kompromisowej.

Pomimo ostrego sprzeciwu na­
cjonalistycznych kół niemieckich  
przeciwko przyjęciu planu Younga, 
a co najważniejsza nieprzychylnej 
postawy najbardziej wpływowej dziś 
osobistości w Niemczech, jaką jest 
dr. Schacht, jest rzeczą pewną, że  
w ytyczne porozumień ». ustalone na 
sierpniowej konferencji, nie ulegną  
znaczniejszym zmianom.

Najważniejszem zagadnieniem o 
charakterze politycznym pozostaje  
kwestja sankcyj. W tej sprawie wpły­
nęło piśmienne oświadczenie de le­
gacji francuskiej szeroko umotywo­
wane i zawierające wiele materjału 
faktycznego. N iem cy kategorycznie  
sie sprzeciwiają wszelkim próbom  
utworzenia jatdejkolwiek nowej in­
stytucji, ktoraby miała zastępować  
komisję reparacyjną. jednakże, jak 
krążą pogłoski, pomiędzy delegata­
mi francuskimi i angielskimi nastą­
piło już porozumienie co do utwo­
rzenia takiej instytucji. Niemcy na­
tomiast są zdania, że wszelkie sp o­
ry reparacyjne, jakieby ewentualnie  
wynikły w przyszłości, będą mogły  

~ iyć oddaw ane trybunałowi rozjem­
czemu, którego zadaniem będzie in­
terpretowanie nietylko różnic poglą­
dów pomiędzy Niemcami i ich wie­
rzycielami, lecz również i wyrówny­
wanie rozbieżności w łonie samych  
wierzycieli. Jest mowa albo o Trybu­
nale Haskim albo o trybunale spe­
cjalnym pod przewodnictwem A m e ­
ryki z udziałem państw neutralnych.

A le  tu wynika pytanie, co nastą­
pi, jeżeli N iem cy nie podporządki ą 
się decyzji takiej instancji m iędzy­
narodowej? jakie środki presji pozo­
staną wówczas w ręku b, ententy? 
Nic też dziwnego, że Francja za­
strzega sobie w każdym razie sank­
cje gospodarcze i finansowe na w y ­
padek stwierdzonej złej woli N ie­
miec w zakresie spłaty sum odszko- 
d owawczych.

P ozatem program konferencji
przewiduje cały szereg spraw natu­
ry finansowo-ekonomicznej, obcho­
dzących nietylko Niemcy i mocar­
stwa sprzymierzone podczas wojny, 
dotyczących bezpośrednio interesów  
innych państw z tytułu ich przyna­
leżności do wierzycieli czy też dłuż- 
-■ików z okresu wojny i rozrachun­
ków powojennych. W Hadze 6ą
przedstawiciele 16 takich państw, w  
te) liczbie i Polski.

Najwięcej trudności w tej dzie­
dzinie przedstawia sprawa t. zw. „re- 
paracyj wschodnich". Państwa Ma­
łej Ententy za przykładem Rumunji 
nie godzą się na ew entualne wejście  
w życie planu Younga w razie po­
myślnego zakończenia rokowań po­
między głównymi kontrahentami, 
przy wyeliminowaniu jednoczesnem  
niezałatwionych kwestyj wschodnich  
dla następnych układów. Rumunja 
nawet zgodę na skreślenie długu 
au.1 trjackiego uzależniła od dojścia 
do skutku uregulowania długu w ę ­
gierskiego. Hr Bethlen zdaje się  
jednak być dzecydow anym  wytrzy­
mać wszelką presję na Węgry ze  
strony mocarstw i nje zgodzi się 
ani na dalsze spłaty po 1943r. przed 
otrzymaniem satysfakcji od Małej 
Ententy ani nr zrzeczenie się prze­
wyższających pretensje państw wie- 
rzycielsk’ch węgierskich praw do 
odszkodowań za wywłaszczone mie­
nie węgierskie. Istnieje podobno  
nadzieja, że  Snow den, który roko­
wać ma z Bethlenem. okaże się w  
tej sprawie zręcznym, medjatorem  
R ównież i Ta lieu porozumiewa się  
* Bethlenem. W  najbliższych dniach  
mają być ukończone z pomyślnym  
"'ynikiem rokowania z Bułgarją.

Mniejszą w agę już się przywią- 
Zuje w kołach politycznych do za- 
U rgu polsko-niemieckiego, który po­
wstał na tle sporu o to. czy całość  
um0 wy wyrównawczej jest częścią  
składową planu Younga, czy też, 
2godnie z interpretację Niemiec,

tylko ta czę ć, w której m owa jest 
o zrzeczeniu się prawa likwidacji 
własności niemieckiej w Polsce, tak, 
iż wejście w życie planu Younga  
nie m oże pozostawać w związku  
z ratyfikacją umowy polsko-nie­
mieckiej.

W  razie niemożności uzyskania  
ratyfikacji w duchu niemieckich żą­
dań interpretacyjnych parafowanej 
już umowy Rauscher—Zaleski będą 
Niem cy starały się uzyskać rekom­
pensatę dalej idącą w przyszłym  
układzie handlowym, a to pod groź­
bą odrzucenia ratyfikacji umowy  
wyrównawczej. Minister Curtius za­
powiada obecnie oficjalnie swój w y ­
jazd z Hagi do G enewy, gdzie za­
mierza z ministrem Zaleskim om ó­
wić tę sprawę, wskazując mu na 
trudności wewnętrzne rządu niemie­
ckiego, zwłaszcza w obec niedwu­
znacznej postawy nietylko nacjo­
nalistów, lecz i prawicy koalicyjnej. 
Tern się też tłumaczy zwłoka obec­
nie w rokowaniach handlowych pol­
sko-niemieckich. Tym czasem , wbrew 
oczywistości, prasa n.emiecka sta­
ra się t’olskę przedstawić jako stronę, 
pragnącą wymusić od Niemiec u- 
stępstwa.

„Deutsche Tageszeitung" mówi 
o „skandalu z umową polską", za­
rzucając ministrowi Curtiusowi, iż 
nie zaznaczył ani słowem, żc umo­
wa nie posiada jeszcze ważności i 
że jako dokument, nieratyfikowany 
przez parlament niemiecki, nie m o­
że być składany w Hadze. Dziennik  
atakuje odpowiedzialne czynniki nie • 
mieckie, twierdząc, że milcząca zgo­
da delegacji n.amieckiej na złożenie  
umowy na konferencji stanowi na­
ruszenie konstytucji niemieckiej. W 
związku z nremieckiem oświadczę  
niem półurzędowem, zapowiadają- 
cem ewentualne zmiany w umowie  
na zasadzie nowych rokowań pol­
sko-niemieckich. „Deutsche T a g e­
szeitung" grozi w ytoczeniem  rządo­
wi niemieckiemu sprawy przed Try­
bunałem Stanu Rzeszy.

Zdam em  „Der Jungdeutsche", 
dopóki konferencja nie zaakceptuje  
w form.e oficjalnej stanowiska d e­
legacji niemieckiej, wyrażonego  
przez ministra Curtiusa, Polska bę­
dzie mogła wpływać decydująco na 
przebieg konferencji. Dziennik z a ­
rzuca rządowi niemieckiemu niewia- 
rogodną ustępliwość w obec PoUki, 
dzięki której możliwem się okazało  
zawarcie umowy, która w konsek­
wencjach swych utrudniać będzie  
na długie lata wszelką politykę ak­
tywną Niemiec na wschodzie.

Prasa francuska stanowczo po­
piera tezę polską. „Le Temps",  
w e wstępnym artykule, p ośw ię­
conym konferencji w Hadze, pod­
kreśla brak uzasadnienia sprzeciwu  
niemieckiego, w obec tego. że  żad­
na ugoda częściowa, skierowana ku 
zlikwidowaniu przeszłości nie m oże  
być traktowana oddziel: e od ogól­
nej likwidacji, z którą stanowi z na­
tury rzeczy nierozerwalną całość.

T ego  sam ego zdania jest p. Sau- 
rwein w „Matin".

W  „Vo8sische Zeitung", von  
Oertzen podnosi, że ważniejszym  
od strony formalnej haskiego zaj­
ścia jest charakter merytoryczny 
samej umowy. Polska liczy się wi­
docznie z tem, iż parlament nie­
miecki nie zechce w yw oływ ać no­
w ego  przesilenia, odrzucając umo­
w ę wyrównawcą, nie bierze jednak  
w rachubę, iż, w razie n iem ożliwoś­
ci dokonania zmian w samej umo­
wie, postulaty niemieckie muszą  
być uwzględnione w ogólnej części 
prowizorjum handlowego polsko- 
niemieckiego. W  tym celu właśnie  
minister Curtius wyjedzie do G en e­
wy, aby porozumieć się z ministrem 
Zaleskim, któremu ma oświadczyć  
w formie dobitnej, że konieczne  
uzupełnienia dla zabezpieczenia in­
teresów niemieckich w Polsce  mu­
szą być ustalone traktatowo, bowiem  
w razie nieuwzględnienia tych żą­
dań niemieckich obawiać się należy, 
iż przyszłe umowy z Polską nie 
znajdą aprobaty ze strony parla­
mentu niemieckiego.

Mimo wszystkie te tarc a i nie­
porozumienia prasa europejska w y­
raża naogół zadowolenie z dotych­
czasow ego  przebiegu konferencji, 
podkreślając ze szczególnym nacis­
kiem, iż aijanci zdołali w całej peł­
ni utrzymać jednolity front w spra­
wach zasadniczych. Utrzymuje się 
ogólne przekonanie, iż prace kon­
ferencji zostaną zakończone jeszcze  
w pierwszej połowie stycznia w o ­
bec bliskiego terminu otwarcia nie­
mniej doniosłej konferencji pięciu 
mocarstw morskich w Londynie.

D.

W  s p r a w i e  r o l n i c t w a .
W A R S Z A W A , 8.1. (Pat). W  dn.

8 b. m. w godzinach popołudnio­
w ych  p. prezes Rady Ministrów  
prof. K. Bartel odbył dłuższą konfe­
rencję z ministrem Przemysłu i H and­
lu, Spraw W ewnętrznych, kierowni­
kiem Ministerstwa Skarbu i kierow­
nikiem Ministerstwa Rolnictwa w  
sprawach, związanych z położeniem  
rolnictwa w kraju.

W y j a z d  m i n . Z a l e s k i e g o  
d o  G e n e w y .

W A R S Z A W A , 8.1. (Pat). Minister
spraw zagranicznych Zaleski wyje­
chał dziś w południe do G enew y w 
towarzystwie dyrektora gabinetu 
Szumlakowskiego, naczelnika w y­
działu ustrojów międzynarodowych  
Tarnowskiego i naczelnika wydzia­
łu prasy Chrzanowskiego.

N i e p r a w d z i w a  p o g ł o s k a .
Tel. od wł. kor. z  Warszaw}
Pogłoska, jaka się wczoraj uka­

zała w prasie, jakoby p. premjer 
Switalski miał objąć wiceprezesurę  
Bezpartyjnego Bloku i kierować pra 
cami jego na terenie kraju, nie od­
powiada prawdzie.

Z  k o m i s j i  b u d ż e t o w e j .
Tel. od wl. kor. z Watszawy.

Poseł Putek jako referent budże­
tu Min. Spraw W ewnętrznych odbył  
wczoraj z min. Józewskim i dyr. d e­
partamentu ogólnego Zabierzowskim  
konferencję, na której otrzymał po­
trzebne do referatu informacje.

Komisja budżetowa zajmie się 
budżetem Min. Spraw W ewnętrznych  
na posiedzeniu w dniu 10 b. rn.

Dowiadujemy się, że budżet Min. 
Spraw W ojskowych wejdzie pod  
obrady komisji budżetowej sejmu 
dnia 21 b. rn. w wyniku przedwczo­
rajszej konferencji Marszałka Piłsud­
skiego z referentem tego budżetu  
posłem Czetwertyńskim Marszalek  
Piłsudski zakomunikował panu Cze- 
twertyńskiemu, iż przyśle na komisję 
przedstawicieli ministerstwa.

Nie jest wykluczone, że  przybę­
dzie także na komisję Marszałek  
Piłsudski. Decyzji co do tego Pan  
Marszałek jeszcze nie powziął.
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dalsze oorady w Hadze.

O d s ł o n ię c ie  p o m n i k a  m a r s z .  
F o c h a .

LONDYN, 8.1 (Pat). W  maju rb. 
odbędzie się uroczyste odsłonięcie  
pomnika marszałka Focha, który 
stanie wpobliżu wielkiej arterji ko­
munikacyjnej Victoria Street. Przy­
puszczają, że książę Walji ukończy  
przed tym terminem swą podróż po 
Afryce i dokona osobiście od sło ­
nięcia pomnika.

S k a z a n i e  k s i ę d z a  G r a f a  n a  
1 0  la t  w i ę z i e n i a .

M O SK W A. (Pat). „Tass“. Sąd w 
Symferopolu uzna:ąc księdza kato­
lickiego Grafa winnym uprawiania 
propagandy antysowieckiej wśród 
kolonistów niemieckich, jak również  
zabicia dwojga swych dzieci natu­
ralnych, skazał go na 10 lat y.ięzie-  
n:a, która to ka-a wskutek amne- 
stji została zredukowana do 6 lat 
więzienia. Graf zrzekł się godności  
duchownej.

H u m o r y s t y c z n y  k a l e n d a r z .
RYGA, (ATE). Z  Moskwy do­

noszą, że państwowa komisja pla­
nowa nadała ostateczną redakcję  
projektowi o zmianie kalendarza w 
ZSSR. W edług uchwalonago projek­
tu rachuba lat od narodzenia Chry­
stusa ulega skasowaniu. Kalendarz 
sowiecki wprowadza now ą ere ko­
munistyczną. Pierwszy rok bej ery 
rozpoczyna się od rewolucji paź­
dziernikowej, t. j. zn. ,1917 roku. 
Początek roku przypada nie na 
pierwszego stycznia, lecz na pierw­
szego stopada. ‘Nazwy miesięcy  
pozostają te same, mają być zm ie­
nione tylko nazwy dni. Rok liczy 
360 dni. przyczem pięć dni, na któ­
re przypadają święta rewolucyjne,  
pozostają poza kalendarzem. Oprócz 
tegc rok sowiecki dzieli się na czte­
ry kwartały, dwanaście m iesięcy po  
trzydzieści dni każdy, każdy zaś 
miesiąc na trzy dekady i sześć ty­
godni po pięć dni. Nowy kalendarz  
sowiecki ma być wprowadzony w  
roku 1931.

W  so b o tę  d n ia  I I  s ty c z n ia  1930 ro k u  i  
w lo k a lu  Z w iązk u  A rty s tó w  r iz tu k i ł  

K in e m a to g ra f ic z n e j w W ilnie * 
u l ic a  D ą b ro w sk ieg o  5 (p a r te r )  J  

o d b ę d z i e  s i ę  |
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O b r a d y  k o m i s y j .
H A G A , 8.1 (Pat.) Agencja Ha- 

vasa podaje: Komitet odszkodowań  
wschodnich zakończył rozpatrywa­
nie protokółu końcowego, dotyczą­
cego zastosowania planu Younga. 
Na dwanaście pytań, które rzeczo­
znawcy pozostawili do decyzji rzą­
dów, cztery zostały załatwione. Są  
to: 1) urzędowe stwierdzenie w sa­
mym tekście protokółu charakteru 
całkowitego i definitywnego now ego  
uregulowania kwestji odszkodowań,  
2) ustalenie kwestji konwersji marek  
niemieckich, 3) określenie znaczenia  
układu niemiecko-amerykańskiego, 
4) obciążenie kolei niemieckich po­
datkiem na rzecz odszkodowań do 
31 marca 1966 roku, nawet w razie 
wygaśnięcia obecnych koncesyj. D e ­
legacja niemiecka ma zasięgnąć  
opinji rządu Rzeszy przed w ypow ie­
dzeniem się w sprawie spłat zale­
głych na skutek wygaśnięcia mora­
torium. Dyskusja nad artykułami, 
dotyczącemi likwidacji przeszłości? 
i depozytu niemieckiego w Banku 
M ędzynarodowym została odro­
czona.

Na posiedzeniu komisji odszko­
dowań niemieckich Tardieu sp ow o­
dował wprowadzenie do protokółu 
poprawki, która ma być jeszcze

opracowana przez prawników, a 
która przewiduje, że na wypadek  
ogłoszenia moratorjum Niemcy trak­
tować będą jednakowo wszystkich  
swych wierzycieli.

Odpowiadając następnie delegatom  
niemieckim Tardieu zwalczał teorję 
zastawów negatywnych. Replikował  
na to minister Curtius, stwierdzając, 
że Niemcy dali dow ody swej d o­
bre; woli lecz, że  istnieje granice 
ich zdolności płatniczej. Ostatecznie  
na propozycję Snowdena. popartą 
przez Jaspara sprawa dochodów  
nierbieckich, mających określone już 
przez plan przeznaczenie, odesłana  
została do zbadania komisji praw­
niczej. Posiedzenia komisji odszko­
dowań niemieckich odroczone zo­
stały do czwartku, w obec wyjazdu 
Jaspara do Brukseń.

Na posiedzeniu komisji odszko­
dowań wschodnich delegat bułgar­
ski omawiał minimalne pretensje 
państw wierzycielskich i zapropono­
wał spłatę 37 rat rocznych po 10 
milj. fr. w złocie Delegaci państw  
wierzycielskich mają udzielić odpo­
wiedzi w czwartek. Półurzędowe  
narady w sprawie W ęgier toczyć  
się będą dalej między Anglją, Fran­
cją i Italją.

W IA D O M O Ś C I Z  K 0 W H A
T I BIA LIS ZASTĘPCĄ ZAUNILSA.

Z astęp stw o  w k ie ro w an iu  m in is te rs tw e m  
sp raw  zag ran iczn y ch  n a  czas n ieob ecn o śc i 
m in . Z au n iu sa , k tó ry  w n a jb liższy m  czasie  
w y jed zie  do G enew y, o b ją ł  p re m je r  T u b ia iis .

AG REM EN T PO SŁ O W I SO W IE T Ó W .
R ząd  litew sk i u d z ie lił  a g rem en t o b ecn em u  

posłow i Sow ietów  w T a llin ie  P io tro w sk ie m u  
k tó reg o  rz ą d  sow ieck i w yzn aczy ł n a  s tan o - 

e w isk o  p osła  sow ieck iego  w K ow nie.

UK ARAN IE REDAKTORA ..RYTASA1".
R e d ak to r  „ R y ta sa "  u k a ra n y  zo sta ł g rz y ­

w n ą  w w ysokośc i 500 lit., z z am ian ą  n a  7 
dn i a resz tu , za zam ieszczen ie  a n ty rząd o w eg o  
a r ty k u łu  p. t „ J 'a c c u se “ .

PRO KURA TO R W  SP R A W IE  PR A Ł. OLSZE- 
■ ■  W SK IE G O  A P E L U JE .
I P ro k u ra to r  w sp ra w ie  p ra ł. O lszew skiego  

ap e lo w a ł do  T ry b u n a łu  N ajw yższego, d o m a ­
g a jąc  się pod w y ższen ia  k a ry  do 12 la t c ięż ­
kiego w ięzien ia .

SPRAW A L IT E W S K IE J FLO TY  
H A N D L O W EJ.

Z w iązek m a ry n a rz y  litew sk ich  w K ow nie 
u c h w a lił d o m ag ać  się  k u p n a  2-eh s ta tk ó w  
h a n d lo w y ch  o p o jem n o śc i po 1500 tonn . Ś ro ­
d k ó w  n a  ten  cel d o s ta rcz y łb y  rz ąd  i f irm y  
z a in te re so w an e .

50.000 , J T Ó W  NA ŻY D O W SK IE TOW A 
RZYSTW O DOBROCZYNNOŚCI.

Z m arła  n ied a w n o  w K ow nie p. So łow iej- 
rzy k ó w a  z ap isa ła  m. in . 50.000 lit. n a  ży d o w ­
sk ie  T -w o D o b ro czy n n o śc i „B isk u r C h o lim ".

W Z N O W IE N IE  DO CHOD ZENIA PR Z E C IW  
B. K O N T R O L ER O W I PAŃSTW A

W zn o w io n o  d o ch o d zen ie  sądow e p rzec iw  
b. K o n tro lero w i p a ń s tw a  M ilezinsow i, o sk a r­
żonem u o sp rzec iw ien ie  się  w ładzom .

t. - S n r a w a  s a n k c y j  k a r n y c h .
H A G A , 8.1 (Pat). (Havas). D ele- duje zniesienie komi-ji odszkodo-  

gacja francuska obradowała czas wań. O ileby Trybunał Haski stwier- 
dłuższy nad k-westją 'warunków za- dził uchylanie się Niemiec, Rzesza  
stosowania ewentualnych sankcyj zaś pomimo to powstrzymałaby się 
wobec N iem iec w razie uchylenia od wykonania zobowiązań w obec  
się ich od wykonania zobowiązań, krajów wierzycielskich. wów czas zo- 
przyczem przyłączyła się do propo- stałyby przywrócone warunki, prze- 
zycji niemieckiej przekazania Try- widziane w traktacie wersalsk n ze  
bunałowi Sprawiedliwości Między- wszystk"emi konsekwencjami, doty- 
narodowaj w Hadze kompetencyj czącemi sankcyj karnych. Dziś przed  
odszkodowań w sprawie zatwier- południem Tardieu odbył dłuższą  
dzenia uchybień, wiadomo bowiem, rozmowę ze Snowdenem.  
że sprawozdanie ekspertów przewi- -------

K o n f e r e n c j a  F a r k e r a  G il b e r t a  z  T a r d i e u  i M o r e a u .
H A G A , 8.1 (Pat.) Przybyły tu m ow ę z Tardieu i gubernatorem  

wczoraj Parker Gilbert odbył roz- Banku Francuskiego Moreau.

S p e c j a l n y  m e m o r j a ł  d e le g a c ji  f r a n c u s k i e j .
H A G A , 8.1 (Pat). Na dziś w ie­

czorem zostało zapowiedziane wrę­
czenie d e legac’ niemieckiej specjal­
nego memorjału delegacji francus­
kiej, przedstawiającego jej stano­
wisko w sprawie sankcyj.

Formuła proponowana przez Fran­
cuzów przewiduje, iż sankcje nie 
będą mogły byc stosowane przez 
cały okres trwania planu Younga i 
że w razie ■ świadomego pogwałcę  
nia tego  planu sprawa poddana  
będzie jako pierwszej instancji prze­
widzianej w planie" Younga trybu­
nałowi rozjemczemu, który ustali 
fakt pogwałcenia  5 lb w ykonyw ania

planu Younga, a w razie rozbież­
ności zdań co do tego orzeczenia, 
sprawa skierowana będzie do m ię­
dzynarodowego sądu rozjemczego  
w Hadze, jako instancji wyższej. 
Kwestją pierwszorzędne,, wagi jest 
to, że na podstawie pow yższego  
memorjału francuskiego art. 430 
traktatu wersalskiego, przewidujący  
sankcje, zostanie skreślony. Jednak­
że trzeba być przygotowanym, że  
na ten temat toczyć się jeszcze b ę­
dą pow ażne dyskusje. Z. kół ooli- 
tycznych dowiadujemy się, iż m e­
morjał pow yższy  został doręczony  
już delegacji niemieckiej.

E c h a  o ś w i a d c z e n i a  T a r d i e u .
BERLIN, 8.1 (Pat). Ogłoszenie  

przez agencję H avasa komunikatu, 
zawierającego oświadczenie premje- 
ra Tardieu, na wczorajszem posie­
dzeniu przedstawicieli sześciu m o­
carstw wywołało  w całej prasie nie­
mieckiej alarmujące protesty. W szy ­
stkie dzienniki od demokratycznych  
do skrajnie prawicowych podają 
tekst komunikatu Havasa, podkreś­
lając, iż następstwem publikacji 
wspomnianego oświadczenia jest po­
gorszenie atmosfery w Genewie.

Dzienniki mówią o „nagiej zmia­
nie ustroju", o „ataku, skierowanym  
ze strony premjera Tardieu prze­
ciwko konferencji", o „zaostrzeniu 
się sytuacji". W edług doniesień ko­
respondentów niemieckich sprawa 
miała przebieg następujący: Po od­
czytaniu wiadomości o komunikacie 
Havasa minister Curtius zwrócił się 
za pośrednictwem szefa prasowego  
ambasady francuskiej w Paryżu prof. 
Hesnarda do delegacji francuskiej, 
żądając wyjaśnień w sprawie ogło­
szenia komunikatu i podkreślając, 
iż delegacja niemiecka oczekuje  
sprostowania przypuszczalnych nie­
ścisłości w komunikacie francuskiej 
agencji.

W odpowiedzi na to prem. Tar­
dieu miał oświadczyć iż nie inspi­

rował komunikatu Havasa, ani też  
aprobował i że  mi's:ałby uDolewać, 
gdyby fakt pojawienia się komuni­
katu francuskiego miał przysporzyć 
jakieś trudności w dalszych obra­
dach konferencji. Minister Curtius 
miał zakomunikować, że strona n ie­
miecka oczekuje sprostowania ofi­
cjalnego komunikatu, zwłaszcza w  
dwóch punktach, dotyczących rze­
komych zarzutów prem. Tardieu. że  
delegacja niemiecka nie ma do s ie ­
bie zaufania i że stanowisko strony 
niemieckiej miało w yw ołać wątpli­
wości, czy delegacja niemiecka po- 
siaaa wogs-.e kwalifikacje do pro­
wadzenia rokowań. W  razie odm o­
wy delegacja niemiecka będzie zmu­
szona wyciągnąć z tego faktu kon­
sekwencje.

Dzienniki niemieckie bez różni­
cy odcieni politycznych pochwaliły 
stanowisko delegacji niemieckiej, 
żądając, ażeby w odpowiedzi na 
wystąpienie prem. Tardieu zare­
agowała podkreśleniem nieustępli­
wości stanowiska niemieckiego, od­
rzucającego wszelkie obciążenia,
wykraczające poza ramy planu Youn­
ga oraz wdawanie się w dyskusję  
na temat rewizji planu Younga lub 
sprawy kontroli.

ftada Z ja z d ó w  S a m o ­
rzą d u  Zie m s k ie g o .
W dn. 21 i 22 grudnia 1929 roku 

obradowała w Warszawie Rada Zjaz­
dów Samorządu Ziemskiego, będąca 
naczelną reprezentacją ogólno-państ- 
wowej organizacji związków samorzą­
du powiatowego. Rada rozpatrzyła 
sprawozdanie Zarządu organizacji, 

. przedstawione przez prezesa p. J. Be­
ka, oraz debatowała nad dwoma szcze­
gólnej wagi dla samorządu kwestjami: 
t)  ożywienia budownictwa szkolnego 
i 2) określenia zasadniczego typu gm. 
wiejskiej jako podstawy dla podziału 
administracyjno - terytorjalnego oraz 
organizacji samorządu.

Kwestję budownictwa szkolnego w 
zakresie organizacji i finansowania 
budowy referował Radzie poseł A 
Bogusławski, wskazując, iż dotych­
czasowy wynik budownictwa szkol­
nego w stosunku do potrzeb jest b a r ­
dzo nikły, że potrzeby te stale wzra­
stają i że koniecznem się staje zrefor­
mowanie całej akcji, by dojść do re­
zultatów bardziej zadawalniających.

Wystarczy wspomnieć, że potrze­
bujemy około 80 tys. izb szkolnych, 
zaś wybudowaliśmy za pierwsze dzie­
sięciolecie około 4 tvsięcy.

Rada Zjazdów na podstawie refe­
ratu przyjęła szereg wniosków o na- 
stępującem założeniu. Budownictwo 
szkolne musi być oparte przedewszy- 
stkiem o czynniki zainteresowane bez­
pośrednio, a więc o gminy oraz ob­
wody szkolne, z drugiej zaś strony o 
stałą pomoc finansową Państwa, któ­
re, porzucając dotychczasowy system 
doraźnych zapomóg, musi stopniowo 
stworzyć poważniejszy fundusz budo­
wy szkół. Dzięki temu funduszowi 
Państwo będzie mogło decydująco 
wpływać w kierunku budzenia inicja­
tywy miejscowej, wyrównywać różni­
ce w zamożności poszczególnych tere­
nów i dopomagać do szybkiego budo­
wania. Budowa musi pozostać w rę­
kach gmin, jako czynnik stwarzający 
bezpośrednie zainteresowanie i zdol­
ność do ofiarności, samorząd powiato­
wy zaś musi gminom dostarczyć po­
mocy organizacyjnej, technicznej, w 
miarę możności i pomocy finansowej.

Zasadniczy typ gminy wiejskiej o- 
mawiał b. wiceminister spraw wew­
nętrznych Dr. M. Jaroszyński. Rada 
Zjazdów podzieliła wypowiedziane wr 
referacie myśli, że podstawowTą gmi­
ną wiejską musi być jednostka, łączą­
ca W’ sobie zarówno wspólne zainte­
resowanie mieszkańców, jak i dająca 
wTarunki żywotnego działania. Gmina 
musi mieć własne zainteresowanie i 
obowiązki niedosięgające do zainte­
resowań całego powiatu. Stąd też ta ­
ką gminą może byc tylko gmina zbio­
rowa w wielkości swrej dostosowana 
do miejscowrych warunków To zapa 
trywanie podzielone było przez przed­
stawicieli wszystkich dzielnic, jak 
również i to, że reforma, polegająca 
na przebudowie zbyt wielkiej gminy 
b. zaboru rosyjskiego oraz na wpro­
wadzeniu gminy zbiorow ej w woj. po­
łudniowych i zachodnich winna się 
odbyć stopniowo z zachowaniem e- 
wuiucyjnego charakteru reformy.

Zaznaczyć należy, że obie om a­
wiane kwrestje będą jeszcze przedmio­
tem obrad ogólnego zjazdu przedsta­
wicieli sejmików powiatowych, któ­
ry odbedzie się w końcu m. lutego 
19.10 roku.

 • •  »•<>■•--------------------
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Rosja na samochodzie Slaiina.
W  jednym z ostatnich swoich  

artykułów dyktator sowiecki, Staun, 
ogłosił całemu światu, że zadaniem  
komunizmu jest: „posadzić cały
Z w iązek sowiecki na samochód, a 
włościanina na traktor, gdy się zaś  
to stanie, — niech spróbują kapita­
liści wyprzedzić Z.S.S.R. w rozwoju 
ekonom  cznym"...

Innemi słowy, Stalin zapowiedział 
niezwykły rozkwit gospodarczy Z.S. 
S.R., przyczem nawet zacofone rol­
nictwo rosyjskie ma być zreorgani­
zow ane i podniesione na najwyższy  
poziom rolnictwa europejskiego.

W  tym właśnie celu ułożono w  
M oskwie słynny pięcioletni plan roz­
woju gospodarczego, który, jak wia­
domo, przewiduje powiększenie pro­
dukcji przemysłowej prawie o 200°/o, 
produkcji zaś rolnej o 60°/o. Plan  
jednak pozostał planem, a natomiast 
smutna rzeczywistość sowiecka co ­
dziennie dostarcza mnóstwo faktów, 
stojących w rażącej sprzeczności z 
dumną zapowiedzią Stalina.

Czołowy organ przemysłu so­
w ieckiego — „Torgowopromyszlen-  
naja Gazieta" — zamieścił ostatnio 
artykuł p. t. „Alarmujące sygnały". 
Jak widać już z sam ego tytułu, 
opinja sowiecka jest zaalarmowana  
niepomyślnym stanem gospodarstwa  
sowieckiego. Pismo zaznacza, że w . 
przeciągu ostatnich dwóch miesięcy  
przem ysł sowiecki nietylko nie w y­
konał zaaania, wynikającego z pięcio­
letniego planu gospodarczego,—lecz  
wręcz przeciwnie, w wielu gałęziach  
obniżył swoją produkcję. W listopa­
dzie przeciętne zmniejszenie się pro­
dukcji przemysłu sowieckiego w y­
nosi około 10ł/» w porównaniu z 
miesiącem poprzednim. Ciężki prze­
m ysł sowiecki nie wykonał zadań  
planowych w 25Vn, przyczem w  p o­
szczególnych gałęziach przemysłu  
niewykonany procent planu s ięga
aż do 45a/0.

Nietylko jednak zmniejszyła się 
sama produkcja przemysłowa. P o ­
gorszyła się znacznie również i ja­
kość wyrobów sowieckich. Cieka- 
w em  jest, ż e —jak zaznacza „Tor- 
gowopromyszlennaja Gazieta"— rów­
nocześnie ze zmniejszeniem się pro­
dukcji przemysłowej i pogarszaniem  
s>ę jakości wyrobów — płace robot­
nicze powiększyły się, a jednocześ­
nie wzrosła także i liczba robotni­
ków zatrudnionych w przemyśle so ­
wieckim.

W  ten sposób >vidocznem jest, 
że pierwszy rok słynnej „piatiletki" 
zakończył się całkowitem n iepow o­
dzeniem gospodarczem, które uwi­
doczniło się w zmniejszeniu pro- 
dukc:' i w podniesieniu jej kosztów.

Dalszą dobi:ną ilustracją ujem­
nego stanu, w jakim znajduje się  
przemysł sowiecki, są fakty, ujaw­
nione na naradzie inżynierów za­
granicznych, zatrudnionych w prze­
myśle sowieckim, która odbyła się  
w  ostatnich dniach w Moskwie. O tóż  
na naradzie tej cały szereg specja­
listów zagranicznych uskarżał się na 
nienormalne stosunki, panujące w  
przemyśle sowieckim i utrudniające 
pracę. Jeden z inżynierów np. oświad­
czył, że przeznaczone na eksport 
wyroby futrzane niszczone są w  
sposób barbarzyński przez samych  
robotników, kiedy zaś ów inżynier 
chcąc temu zapobiec, usiłował wpro­
wadzić gospodarkę racjonalną, w ó w ­
czas robotnicy zagrozili mu śmier­
cią. Podobnie znów grupa inżynie­
rów niemieckich, pracujących na 
Uralu, zaznaczyła przez usta Swego 
przedstawiciela, że jeśli stosunki w 
fabrykach sowieckich nie ulegną  
radykalne’ zmianie, porzucą on 
pracę i opuszczą ZSSR. Pod koniec  
narady jeden z wybitniejszych in­
żynierów niemieckich, Sztange, o- 
świadczył wprost, że pięcioletni plan 
gospodarczy nie będzie mógł być  
przy obecnych stosunkach wykona­
nym nawet za dziesięć lat.

Pisma sowieckie niemal codzien­
nie przynoszą wiadomości o kata­
strofalnym stanie poszczególnych fa­
bryk sow jckich oraz o całkowitej  
dezorganizacji i o chaosie panują­
cym  w sowieckim przerriyśle. Oto  
garść faktów z tej dziedziny. W  Ba- 

ichnie np. władze sowieckie roz­

poczęły budow ę fabryki celuloidu, 
której koszt pochłonął kilka miljo- 
nów rubli. Ppm ew aż jednak gmach  
fabryczny, jak sie dopiero potem  
okazało, nie został należycie przy- 
stostowany do maszyn, przeto uru­
chomienie tej fabryki nie mogło wo-  
góle nastąpić i dopiero teraz, jak 
podają „Izwiestija", inżynierowie so ­
w ieccy odbywać muszą liczne kon­
ferencje i narady nad tem, jak za­
radzić wadliwej budowie fabryki. W  
Handrze, na Kaukazie, nowowybu- 
dowana przędzalnia również stoi 
pustką, gdyż cały szereg maszyn  
wskutek uszkodzenia przez robotni­
ków, nieobeznanych z techniką pro­
dukcji, jest niemożliwy do użytku.

Największe fabryki metalurgiczne 
na Ukrainie, jak ustaliła specjalna  
komisja przysłana z Moskwy, nie 
mogą wykonać preliminowanego  
planu produkcji, g łówną zaś przy­
czyną niewykonania planu jest za ­
równo brs^c kwali licowanych robot­
ników, jak i zastraszający brak 
wszelkiej dyscypliny wśród nich. Jak 
zaznacza w swoim raporcie komisja. 
—  samowolne opuszczanie przez ro­
botników pracy przybrało w tych 
fabrykach rozmiary istnej plagi. Np. 
w fabryce im. Tom skiego codzien­
nie samowolnie nie wychodzi do 
pracy okoio 5^0 robotników, a w 
innych wydajność pracy robotników  
jest wręcz znikoma.

Jednocześnie z chorobliwym sta­
nem przemysłu sow ieckiego zw ięk­
sza się też i liczba bezrobotnych.  
Jak podawały ostatnio „Izwiestija" 
trzysta tysięcy bezrobotnych! A  licz­
ba ta obejmuje tylko członków  
zw iązków zawodowych, w rzeczy­
wistości bowiem cyfra bezrobotnych  
w Z. S. S. R. jest co najmniej dwu­
krotnie większa. Armja bezrobot­
nych powiększa się z dnia na dzień  
kosztem sproletaryzowanych i wy- 
rabowanych przez politykę sow iec­
ką włościan, którzy nie mając m o­
żliwości utrzymać się na wsi, opu­
szczają ją i zalewają miasta. W y ­
starczy wspomnieć, że np. w samym  
tylko Charkowie milicja sowiecka  
zarejestrowała 7 tysięcy włościan- 
żebraków, przybyłych do miasta w  
poszukiwaniach pracy, a z braku ja­
kiegokolwiek zarobku, utrzymują­
cych się z żebraniny.

Jak więc widać, — łatwiej jest 
wypow iedzieć Stalinowi szumny fra­
zes o „samochodzie sowieckim", na 
którym, wyrażając się symbolicznie, 
zamierza on „usadzić" Związek so­
wiecki — aniżeli to urzeczywistnić. 
Ponura rzeczywistość sowiecka jest 
całkowitem zaprzeczeniem giganty- 
czno-papierowych planów Stalina, a 
jednocześnie najlepszym dow odem  
całkowitego bankructwa gospodar­
czego  ustroju komunistycznego.

Dr. M . K ow alewski.

H . M A K O W S K I

K R y $ Z V / i G A
Najnowsze arcydzieło reż. JOE MAY

„ASFALT* 7 S : „ h o l l t w o o d “ .

L i s t y  z A f r y k i .
u .

Fale piasku. —  Na grzbiecie wielbłąda. —  Tolga i Sidi Okba.
Biskra (Algier), w grudniu 1929 r.

T e k ę  m in istra rolnictw a m a objąć 
p rze d sta w ic ie l k o n s e rw a ty s tó w .

(Tal. od własnego korespondenta z  Warszawy).

S e n sa c yjn y proces p rze c iw k o  fa łs ze rz o m  
czerw ońców  sow ieckich.

W  kołach politycznych krąży p o ­
głoska, że tekę ministra rolnictwa 
obejmie w niedługim czasie przed  
stawiciel obozu konserwatyw nego.  
Jako kandydata na to stanowisko

wymieniają p. posła Targowskiego.  
O czyw iście te pogłoski notujemy 
jedynie z obowiązku dziennikarskie­
go. Nominacja min. rolnictwa nie 
nastąpi wcześniej niż po 11 b. m.

P r z e d  sp otkan ie m  się m in. Za le sk ie g o  
z  Curtiusem .

BERLIN, 8.1 (Pat.) „Deutsche  
Tagesztg." w depeszy  z Wiednia  
przypomina z naciskiem, że  min. 
Curtius przywiązuje wielką w agę do 
spotkania z ministrem spraw zagra­
nicznych Polski . Zaleskim w G en e­
wie, dokąd {minister Curtius wyjeż­
dża w sobotę w towarzystwie sekre­

tarza stanu w urzędzie spraw za­
granicznych von Schuberta. Wybiera  
się również do G enew y poseł n ie­
miecki w Warszawie Rauscher W 
ten sposób przedyskutowany ma 
być w G enew ie cały kompleks za­
gadnień polsko-niemieckich.

P ze d  ko n fe ren cja m o rsK ą .
O p t y m i z m  M a c  D o n a l d a .

LONDYN, 8.1 (Pat). PremjerMac
Donald w wywiadzie, udzielonym  
prasie, wyraził się optymistycznie o 
przyszłej konferencji morskiej, któ­
ra jednak będzie miała do pokona­
nia parę trudności, spowodow anych  
odrębnemi warunkami poszczegól­
nych krajów. Anglja gotowa jest po 
czynić pew ne redukcje zbrojeń w

ramach zakreślonych przez bezp ie­
czeństwo imperjum, jednakże re ­
dukcje te winne być uzależnione od 
porozumienia międzynarodowego.  
Jest natomiast rzeczą zupełnie n ie­
możliwą, aby jakikolwiek kraj prze­
kroczył granice tego, co jest słusznie  
uważane za konieczne dla obrony 
narodowej.

Popięrajcie Ligę Morska 
—  i R zeczną!! -

Duży, wygodny autokar zajeżdża 
przed mój hotel. Już tylko jedno moje 
miejsce zostało, pozatem jest przepeł­
niony. Bo w Biskrze, jak wszędzie we 
francuskich kolonjach, ruch turysty­
czny jest olbrzymi, gdyż wszyscy u- 
ciekają tu z drogich Włoch.

Doskonaie utrzymaną, asfaltową 
Szosą jedziemy z Biskry na progi Sa- 
chary, tam, gdzie zaczyna się już n ie­
przebrane morze piasku. Jak  dziwnie 
w słońcu się złocą pagórkowate wyd­
my, do fal morza podobne! Zależnie 
od kierunku wiatru, są i tu przypły­
wy i odpływy fal piasku. Takie się 
wydają sypkie, a jednak nie grzęźnie 
się w nich prawie wcale, jak i nie 
grzęzną wielbłądy, gdyż, idąc, nigdy 
nie wchodzą w ten sam ślad. Próbuję 
krótkiej przejażdżki na garbatym 
grzbiecie tego złego i głupiego zwie­
rzęcia. Boże, jakże nieznośnie koły­
sze. Zaczynam wprost błogosławić au ­
tokary i pociągi. Nawet kołysanie 
statkku wydaje się w porównaniu ni-

Zb ro je n ie  się niem ieckie na m o rzu .
BERLIN. 8.1. (Pat). „Demokrati-

scher Zeitungsdienst" donosi, że kie­
rownictwo marynarki wojennej za­
żądało wstawienia do preliminarza 
budżetow ego na rok 1930 tytułem

pierwszej raty na budowę drugiego 
pancernika 8 miljonów marek. Ż ą­
danie to w swoim czasie skreślone 
zostało podczas obrad nad prelimi­
narzem budżetowym.

O droczen ie  ro k o w a ń  w  s p ra w ie  za g łę b ia  S a a ry
BERLIN, 8.1 (Pat). „Vossiscbe bia Saary miały być podjęte w  dniu 

Zeilung" donosi, że rokowania nie- 10 stycznia w Paryżu, jednak zosta- 
miecko-francuskie w sprawie zagłę- ły odroczone do dnia 15 stycznia.

N a jle p s ze j m y ś l i . . .
PA RY Ż, 8.1 (Pat). „Le Petit Pa- zdołają do czwartku wyciągnąć od- 

risien", stwierdzając identyczność powiędnie wnioski z wczorajszej de- 
poglądów oraz jednolitość akcji baty i pod koniec tygodnia trudności, 
państw wierzycielskich w Hadze, wy- uniemożliwiające znalezienie rozwią- 
raża nadzieję, że  delegaci niemieccy zania, zostaną zapew ne pokonane.

Z a o c z n y  proces p rze c iw k o  B ie s ie d o w s kie m u ,
o s k a r ż o n e m u  o  d e f r a u d a c j ą .

M O SK W A, 8.1 (P a t)  W  dniu dzisiejszym rozpoczął się w sadzie naj­
w yższym  proces zaoczny przeciwko byłemu radcy ambasady sowieci iej 
w Paryżu Biesiedowskiemu, oskarżonemu o zdetraudowanie 15.270 doi. 
z kasy ambasady.

Z e z n a n i a  ś w i a d k ó w .
M O SK W A, 8 j. (Pat). W proce­

sie B iesiedowskiego przystąpiono do 
przesłuchiwania świadków. Członek  
koiegjum komisarjatu 1 inspekcji ro- 
bctniczo-włościańskiej Rojsemann o- 
świadczył, że w rozmowie z nim 
Biesiedowski nie umiał wyjaśnić po­
chodzeniu wydanej przez niego su­
my 15 tysięcy dolarów.

W  czasie rozmowy na tan temat 
Biesiedowski pod pretekstem bólu 
głowy odłożył dalsze wyjaśnienia  
do dnia następnego. T eg o ż  dnia po 
południu Biesiedowski zjawił się w  
westibiulu , ambasady sowieckiej w  
towarzystwie policjanta francuskiego, 
wywołał przez woźnego swoją żonę  
i opuścił ambasadę.

Według Rojsemanna, pogłoska  
o ucieczce Biesiedowskiego z amba­
sady przez mur jest kłamliwa. Bie­
siedowski nie potrzebował chwytać  
się takich środków, gdyż mógł z 
całą swobodą opuścić (okal amba­
sady.

Następny świadek Jakób Biesie-

LONDYN, 8.1. (P a t). W  odleg łośc i oko ło  
150 km , n a  p ó łnoc  od z a to k i L u d eritz , w p o łu ­
d n io w e j A fryce, ro z b ił się  p a ro w iec  a n g ie l­
sk i „ L im p o p o 11. N a p o k ład z ie  s ta tk u  z n a jd o ­
w ało  się 14 ludzi załog i. T rze ch  m a ry n a rz y

p a ro w c a  d o ta r ło  do  ło d zi ra tu n k o w e j n a  w y ­
b rzeżu  w  s ta n ie  zupełnego  w y cze rp an ia . R e­
sz ta  załog i z n a jd u je  się n a  s ta tk u , p o z b aw io ­
n a  w o d y  do p ic ia . Na m ie jsce  k a ta s tro fy  w y­
s łan o  pom oc.

czem, gdyż statek kołysze tylko na­
przód i wtył, a wielbłąd ponadto w 
prawo i w lewo. Czem prędzej schodzę 
przyczem wielbłąd klęka, rycząc w 
sposób iście wielbłądzi, zda się, że czy­
nię mu straszliwą krzywdę. Obser­
wuję jego wyraz, jakiś uśmiech głu­
pi i zły nie schodzi mu „z ohlicza“ . 
Siodłany jest także nadzwyczajnie: na 
grzbiecie kilka brudnych szmat, a w 
nozdrzach raz na zawsze wbite żelaz­
ne kółeczko, w które przewleka się 
cienki sznurek. Coprawda ta swego 
rodzatu inkwizycja nosowa jest nie­
zbędna, gdyż można wielbłąda zabić 
i nie drgnie, nim go się nie pociągnie 
za nozdrza.

Z szerokiej szosy wjeżdża autokar 
do małego, niezmiernie brudnego m ia­
steczka. To Sidi Okba, które wydało 
wielkiego świętego i nosi jego świę­
te imię. Wzdłuż ścian, ulepionych z 
błota, przeciskamy się poprzez b rud­
ny, krzykliwy oberwany tłum. Na pro­
gach sklepów siedzą ich właściciele,

drapiąc się nieznośnie. Oto stragan 
owoców i jarzyn wyschniętych, zaku­
rzonych, dalej jeszcze jakiś kramik, 
wreszcie rzeźnik. Boże, cóż za okrop­
ny widok! Mięso (przeważnie wielli- 
łądzie) praży się w słońcu pod tak gę­
stym rojem much, że wydaje się zu­
pełnie czarne. Często, gdv na chwile­
czkę dadzą się muchy odegnać,, wi­
dać już tylko objedzone gnaty. Dalej 
„fabryka" dywanów: w ulepionej z 
gliny izdebce siedzi na ziemi stary A- 
rab i na prymitywnych krosnach tka 
dywan kolorowy. Żmudna to robota 
okropnie, gdyż każdą nitkę wiąże się 
osobno. Mimo to jakże daleko tym 
kosmatym dywanom nawet do na­
szych „pasiaków". Raczej niż tkaninie 
przyglądam się tkaczowi: ma. starą, 
zmęczoną twarz i wyblakłe oczv Rę­
ce jego nerwowe i suche już „na pa­
mięć" wiążą węzełki, muszą czynić to 
od wielu lat. Przechodzą obok starca 
turyści, jak obok ciekawego przed­
miotu, a on ani drgnie, ani się poru­
szy, zupełnie jakby wtaśnie otaczają­
cy go ludzie byli przedmiotami wpra- 
wionemi w ruch.

Lecz oto muezzin woła już na mo­
dlitwę, na wielką piątkową modlit­
wę. Lecimy, jak t>ezmjrślne stado, za 
tubylcami, którzy za grosze przed na­

BERLIN, (Pat). Przed berlińskim 
sądem rozpoczął się dziś sensacyj­
ny proces przeciwko grupie fałsze­
rzy czerwońców sowieckich. Tło 
procesu ma charakter polityczny, 
zakreślony na szeroką skalę, chodzi 
bowiem  jakoby o zabiegi międzyna­
rodowego kapitału naftowego w kie­
runku odzyskania utraconych tere­
nów naftowych Gruzji. W  tym celu 
kapitał międzynarodowy w porozu­
mieniu 7. rewolucjonistami gruziń­
skimi przygotowywał plan powsta­
nia przeci wsowieckiego w Gruzji, 
przyczem Sowiety miały być zasza­
chowane sztuczną inflacją. W  w y ­
konaniu tych planów dojść miało do 
porozumienia między głównym o- 
ekarżonym, Gruzinem Szahrą Kazu- 
midze, a generalnym dyrektorem  
światowego koncernu naftowego  
„Shell", Deterdingiem oraz synem  
głośnego fundatora Noblem. Drugą 
ciekawą stronę procesu stanowi u- 
dział w fałszerskiej aferze niemiec­
kich kół nacjonalistycznych ze zmar­
łym niedawno byłym generałem  
Hoffmanem na czele. Gen. Hoffman  
miał być rzekomo przeznaczony na 
generalissimusa armji powstańczej. 
Wśród oskarżonych obywateli n ie­
mieckich znajduje się dr. Weber, 
członek bojówki nacjonalistycznej. 
„Oberland". Pozostałych 6-ciu oskar­
żonych, rekrutuje się również z kół 
nacjonalistycznych. Obok głównego  
oskarżonego Kazumidze staje przed 
sądem Gruzin Bazyli Zadatieraszwili.

Wśród ogólnego napięcia rozpo­
czyna się przesłuchanie oskarżone­
go Kazumidze, który przyznaje się 
do dokonywania fałszerstw czerwoń­
ców, podając, iż czynił to w związ­
ku z wielkiemi planami polityczne- 
mi i 7. motywów patriotycznych. W  
dalszym ciągu rozprawy opowiada, 
w jaki sposób dokonywano fałszerstw  
Sto tysięcy arkuszy papieru ze zna­
kami wodnemi dostarczyła firma 
Bedenk. Falsyfikaty były tak do­

skonale podrobione, iż banki nie­
mieckie przyjmowały je z początku  
bez zastrzeżeń.

BERLIN. (Pat). W  drugim dniu 
sensacyjnego procesu przeciwko fał­
szerzom czerwońców zeznaje Gruzin 
Zadatieraszwili, jedyny oskarżony, 
pozostający od 27 m iesięcy w a- 
reszcie śledczym. Zadatieraszwili 
był sekretarzem kś. Avałowa-Ber-  
monda, a następnie sekretarzem Ka^ 
rumidzego. Celem współpracy G nili  
nów i nacjonalistów niemieckich  
była walka z komunizmem w Rosji 
i w Niem czech. W  tymże celu od ­
dawała grupa gruzińsko-niemiecka  
usługi wyw iadow cze rządowym  
czynnikom bawarskim. Po wtajem­
niczeniu Karumidzego w pleny fał- 
szerskie — oświadcza oskarżony —  
zajmował się on razem z Niemcami 
fabrykacją banknotów, dokonywu-  
jąc przytem pewnych faszerstw do­
kumentów, na zasadzie których fa 
szerze zamawiali w firmach nie­
mieckich papier dla druku bankno­
tów, klisze i t. p. Fabrykacja fałszy­
w ych czerwońców odbyw ała się w  
Monachjum i we Frankfurcie.

Następnie zeznawał inż. Weber, 
który rozwodził się o swojej dzia­
łalności politycznej, w  trakcie któ­
rej nawiązał stosunki również z  nie- 
mieckiemi kołami zagranicznemi na 
wschodzie. Pierwszą wielką akcją 
w espół z Gruzinami były rokowania 
gen. Hoffmanna w Londynie „z o- 
gólnie znanemi" osobistościami, za- 
interesowanemi w kampanji antyso- 
wieckie,.. Celem tej akcji miało być  
zorganizowanie powstania w Gruzji 
i „zaktywizowanie" ruchu narodo­
w ego  w Niemczech". Rokowania te  
rozbiły się — jak twierdzi oskarżo­
ny — z powodu niedyskrecji, po­
czerń nastąpiła druga akcja rzeko­
mo w porozumieniu z osobistościa­
mi włoskiemi i angielskiemi. Z  p o­
czątkiem 1927 r, powstał plan fał­
szowania czerwońców.

P rze d w o je n n i o n g n a c i n a fto w i z  B a k u .

dowski, brat oskarżonego, zaprze­
czył kategorycznie kłamliwemu, w ed­
ług niego, oświadczeniu jego brata, 
że rodzice ich podlegają prześlado­
waniu. Świadek stwierdza: „Ani ja, 
ani nikt z rodziny Biesiedowskich  
nie był prześladowany. Wszyscy  
znajdują się na wolności".

P o przesłuchaniu świadków na­
stąpiło odczytanie zeznań kilku 
współpracowników ambasady s o ­
wieckiej w Paryżu, obywateli so ­
wieckich i francuskich. Zeznania te 
rzucają świuiło na niezmiernie w y ­
stawny tryb życia, prowadzony przez 
Biesiedowskiego. który musiał w y­
dawać sumy, przekraczające wielo­
krotnie jego pobory.

Współpracownicy ambasady o ś ­
wiadczyli kategorycznie, że Biesie- 
dowsk. nigdy słownie ani na piśmie 
nie stwierdzał rozbieżności swych  
poglądów politycznych z poglądami 
rządu, przeciwnie opowiadał się 
zawsze za polityką rządową.

O lb rzy m i p o ża r w  fa b ryc e  o le jó w  m ineralnych.
M O R A W SK A  O S R A W A , 8.1 (Pat.) Wczoraj wieczorem w tutejszej

fabryce oleje w mineralnych w dziale parafiny wybuchł wielki pożar, ogar­
niając w ciągu paru chwil pięć budynków fabrycznych. W  czasie pożaru 
jeden robotnik został zabity, a dwaj odnieśli ciężkie rany.

P a ro w ie c  u leg ł ro zb ic iu .

N iebaw em  w y jd z ie  z d ru k u  k s iążk a  m ło ­
dego A zjaty, E ssad  B eja , k tó ry  lał je j  ly tu l 
„O n afc ie  i k rw i n a  W sch o d zie" . F a n ta s ty ­
czn e  s to su n k i, k tó re  p a n o w a ły  w ty m  k ra ju , 
gdzie c iek ła  n a f ta , z to to  i k rew , o p isu je  b a r ­
w nie  a u to r . O to co p isze:

M iędzy ro sy jsk im i k u p cam i is tn ie je  g a d ­
k a : „K to ży ł ro k  m iędzy  w łaśc ic ie lam i k o ­
p a lu  w B aku, n ie  m oże ju ż  n ig d y  być  p o rz ą ­
d n y m  czło w iek iem ". T ak  m aw ia li uczciw i 
k u p cy  p e te rsb u rscy , k tó rzy , ja d ą c  do  A zer- 
b e jd ż an a , p isa li sw ój te s ta m en t. M niej s k ru ­
p u la tn i - z ap ew n ia li n a to m ia s t:  „y lko  w
B aku  h o d u ją  jeszcze  p ra w d z iw y c h  pask a- 
rz y “ i zazd ro śc ili n ied o p u szcza jący m  obcych 
do  sw ych  in te resó w  h an d lo w co m  z B aku .

„ T am te jszy  cech  n a fto w y  b y ł to w a rz y s t­
w em  zam k n ię tem , z p rz y je m n o śc ią  oszuku- 
ją c e ra  każdego  in tru z a . W sch o d n ie  i z ac h o ­
d n ie  m eto d y  o szu k ań cze  d o p ro w a d zo n o  do 
d o sk o n a ło śc i. W szak  w szystko  o d b y w ało  się  
n a  w schodzie  gdzie p ra w o  i b ezp raw ie  z d a ­
w ien  d a w n a  są  p o jęc iam i b a rd zo  rozciąg liw e- 
m i. Słow o „ fa ir"  by ło  zb y tk iem , sto so w an y m  
m oże ty lk o  p rzez  n a jm o żn ie jszy ch . N a 118 
w łaśc ic ie li k o p a lń  by to  ty lk o  10, k tó ry ch  b a ­
n o  się  o szu k ać , bo  by li dość  po tężn i, by  oszu- 
k a ń s tw o  pom ścić  śm ie rc ią : sam i zaś by li ju ż  
n a  ta k ic h  w yży n ach , że i n a  u n ik a n ie  o szu ­
stw a  pozw olić  sob ie  m ogli. M iędzy 1,-mi d z ie . 
s ięc io m a  z n a jd o w a ło  się  o śm iu  M uzułm a­
n ów , jed e n  A rm eńczyk  i jed en  Szw ed, s ła w ­
nego  n azw isk a  —  N obel. N obel g a rd z ił 
w sch o d n iem i sp o so b am i w a lk i i tw ierd z ił, 
że e u ro p e jsk ie  m eto d y  d a ją  w ięce j p o w o d ze­
n ia . T a ta rz y , A rm eńczycy , R o sjan ie , G ruzin i 
i Szw edzi tw o rzy li tu  k astę , k tó ra , obok  zw y ­
k ły ch  p rzem y tn ik ó w , w śró d  członków  sw o ­
ich  liczy ła  w ie lk ich  k s iążą t i k siążą t k rw i. 
C h a rak te ry s ty c z n y m  d la  ty ch  m ag n a tó w  by ł 
b a rb a rz y ń sk i  sp o só b  życia  i n ieu m ie ję tn o ść  
z u ży tk o w a n ia  bo g actw . Ju ż  d ru g ie  p o k o le ­
n ie  b y ło  z w y ro d n ia łe . Synow ie d o b ro d u sz ­
n y ch  a n a lfab e tó w -b a rb a rz y ń i ów  by li od  k o ­
ły sk i zn iech ęcen i do  życia  i szu k a li zawsze 
z ad o w o len ia  w p rz e k ra c z a n iu  jck ieg o ś z a k a ­
zu  czy  u s taw y " .

„M iędzy poszczegó lnem i ro d z in a m i Haf­
c ia rz y  is tn ia ły  w aśn ie  i sp o ry , w k tó re  w c ią ­
g an o  i in n e  c zy n n ik i. P rz y  ro zs trzy g an iu  
ty c h  sp o ró w  k re w  się la ła  n a  u licach . Z n ika li 
bez  ś ład u  ludzie , a  s to jąc e  zaw sz; do  d y sp o ­
zycji b a n d y  b ra ły  p o d w ó jn y  żołd . P o za  u r o ­
k iem  s ied z ib y  a w a n tu rn ik ó w  i ry ce rzy  p rz e ­
m ysłu , p o sia d a ło  B aku  w szy stk ie  cechy  w scho  
d n ieg o  m iasta . N iek tó rzy  z p rzem ysłow ców  
n a fto w y ch  by li gdzieś na  p ro w in c ji a u to ­

k ra ty c zn y m i w ład cam i i po w s iach  m u sz lto -  
w ali sw o je  w o jsk a . Do n ich  n a leże li T a ta r - y  
i A rm eńczycy , s ta n o w iąc y  w iększość  H afcia ­
rzy  i z w a lcza jący  się z b ezw zg lęd n ą  u p o r ­
czyw ością".

„R o p a  p rzech o w y w an ą  b y w a  w w ie lk ich , 
n a d  z a to k ą  leżących  zb io rn ik ac h . O ja k ie  
d w ad zie śc ia  k ilo m e tró w  o d d a lo n e  od  z b io r­
n ik ó w  s to ją  szyby n a fto w e. D la p o łączen ia  
szybów  z r a f in e r ją  p o ło żo n o  p rzez  p u sty n i"  
ru ro c ią g i, p rz ep ro w a d z a jąc e  ro p ę  d o  w sp ó l­
n y c h  zb io rn ik ó w . W  k ażd y m  ta n k u  sp e c ja l­
n e  n a fto m ie rz e  w sk azy w a ły  ilo ść  d o p ły w a ­
ją c e j z p o szczegó lnych  pó l ro p y . R u ro c iąg i 
i z.biorniki b y ły  w ła sn o śc ią  je d n e j f irm y , k tó - 

■ r a  p rz ec h o w y w a ła  ro p ę  i d o s ta rc z a ją c  ją  
p ó ż rń e  dc ra f in e r ji  ro b iła  d o b re  in te resy . 

' P o n iew aż  b y ło  ok o ło  200 w taScicicli k o p a ł* , 
p u s ty n ia  za s ła n a  b y ła  b ieg n ącem i o b o k  sie 
b ic  ru ro c iąg am i, m a jącem i n a  celu  d o k ład n e  
sp ra w d z an ie  ilo ści p rzez  k a żd ą  k o p a ln ię  d o ­
s ta rc z o n e j ro p y . Je d n o  z ty ch  u rz ą d z e ń  r u ­
ro w y c h  n a le ża ło  do  w ie lk ieg o  przem ysłom  
ca  R izy , ch e łp iąceg o  się  k u ltu rą  zach o d u  i 
c o ro czn ie  o d b y w ająceg o  p o d ró że  zag ran icę . 
O bok  egoj ru r  b ieg ły  r u ry  m iljo n o w e j f irm y  
k tó re j  p ro d u k c ja  b y ła  ta k  w ie lk ą , że n ie  uio 
ż n a  sob ie  b y ło  w p ro s t z n ią  d a ć  ra d y . A le o 
dziw o! Pew nego  d n ia  zau w ażono , że n a f ta  
ta k  ob fic ie  p ły n ąc a  do  ru r , ty lk o  sk ąp o  d o ­
ch o d zi do  re ze rw u a ru . S k o n tro lo w a n o  rury  
n ie  zn a lez io n o  n ic  p o d e jrzan eg o , n  n a f ty  jftk 
u b y w ało , tak  uby w ało . Z aczę to  p o d e jrzew ać  
że a la rm  je s t  fa łszyw y . M ijały  m iesiące . N a ­
f ta  z n ik a ła  n ie ty lk o  z ru r  w sp o m n ia n e j f i r ­
m y, a le  i z w ie lu  inych . P o s ta n o w io n o  ru ry  
p rze ło ży ć  i p rz y  te j sp o so b n o śc i natraiionc* 
n a  p o ta je m n ą  sieć ru r , p ro w a d zą c ą  z ru io c  ą 
gów  o k o liczn y ch  k o p a lń  do z b io rn ik a  R izy 
R izę w trą co n o  do  w ięzien ia , szy b y  jego  z am ­
k n ię to . C ała  k a s ta  n a fc ia rz y  b y ła  o b u r z e ń  
G rożono  śm ie rc ią  i w y w łaszczen iem . Al* d* 
tego  n ie  p rzy szło . Z d em ask o w an y  bogacz  p o ­
p e łn ił sam o b ó js tw o . P o ch o w an o  go w śród 
n ieu tu lo n eg o  żalu  ro d z in y " .

Ale... w p a rę  la l  po tem  a u to r  p o w yższej 
k s ią żk i sp o tk a ł w P a ry ż u  w k a w ia rn i sam o 
b ó jcę . W id ząc , że go p o zn an o , R iza rz e k ł 11- 
ro czy śc ie : „N ie u m ie ra  się  tak  ła tw o  i  życic 
jes t za  p ięk n e , by  o d c ó rać  je  sob ie  d li ghi 
p iego  n a fto w eg o  ż a r tu " . Ż yje w ięc  sob ie  R iza 
w  P a ry żu , jak o  k a p ita lis ta  i p o lity czn y  e m i­
g ra n t. W ied zie  m u  się  d o b rze , życie je s i p ię ­
k n e . A m oże założy ł ju ż  ta jn y  ru ro c ią g  m ię ­
dzy  B a n ąu e  de F ra n c e  a  sw o jem  m ie sz k a ­
n iem ?  s .  S.

G w a łto w n a  b u r za .
PER PIG N A N , 8.1. (P a t). B urze, po łączo n e  

m u n ik a c ję  te le g ra ficz n ą  i te le fo n iczn ą .
z gęstem i o p a d am i śn iożnem i, p rz e rw a ły  ko-

W  k a ta s tro fie  ko le jo w e j zg in ę ło  18 esób.
ANGERS, 8.1. (P a t). P rzy  w y k o le jen iu  się 

t8  osób . !
p ociągu  w d n iu  G sty c zn ia  zab ity ch  został*

mi obnażą tajemnicę swego świętego 
meczetu, po stokroć świętego, gdyż 
spoczywa pod nim wielki Sidi Okba. 
Po obmyciu się w przedsionku, stają 
Arabowie w wielkiej, odkrytej sali 
między kolumnami i wiele razy kor­
nie czołem dotykają ziemi. W przed­
sionku, jak na przedstawieniu, tłoczą 
się turyści. Święty akt modlitwy sta- 
ie się pastwą kodaków i aparatu ki­
nowego, urzed którym zdają się pozo­
wać. A przecież nie pozują, tylko po 
pacierzu spiesznie wychodzą, ze wstrę 
tem omijając intruzów „tych psów 
nieczystych", o których im nawet nie 
wolno się ocierać. Po modlitwie poka­
zują nam  także szczyt Minaretu. A- 
żeby wejść tam, trzeba przejść przez 
świątynię. Europejczycy odkrywają 
więc głowy. Z jakąż litościwą ironją 
patrzą na to starzy Arabowie, zdając 
Się mówić: „O gfupi, którzy nie wiecie 
że do świętego miejsca wchodzi się 
boso i z nakrytą głową. O, głupie, 
nieczyste psy!"

Inną zupełnie drogą mknie nasz 
autokar zpowrotem, teraz jedziemy 
poprzez małe, lecz żyzne oazy. Dzi­
wnie tu wyglądają świetnie uregulo­
wane kanały, a dziwniej jeszcze budu­
jący się inost-akweduk. Lecz Arabo­
wie tę kulturę błogosławią. Trudno

wszak dla krajobrazu poświęcać mo­
żliwości życia.

Nic dojeżdżając do Biskry wysia­
dam. Aleją, wysadzaną drzewami m i­
mozy, wielkiemi jak drzewa dębowe 
wchodzę na pola bujne, rosłe, zieolne. 
1 nagle razem z wodą urywa się raj 
zieloności, zaczyna się pustynia. Ka­
mienna równia, przecięta od czasu do 
czasu piasczysteini skałami, niby zrza- 
dka garbami usiana Bliżej, coraz bli­
żej podjeżdża oddział spahisów, od­
bywających manewry. Z obnażone- 
mi szablami rzucają się z dzikim, bo­
jowym okrzykiem, niby do ataku, i 
w tumanie piasku giną zupełnie, to 
znów się ukazują, niby z kłębów ku­
rzu powstali rycerze. Nagle to wszyst­
ko zaczyna się topić w olbrzymiem, 
czarnem jeziorze, które się z piasku 
wyłania, jak widmo groźne, niepo­
wstrzymane — to mała, biała chm ur­
ka przesunęła się po niebie, rzucając 
na pustynię potworny, czarny cień.

Świt. Zaraz rozsrebrzy się głos mu- 
ezzina i rozdźwięczy w blasku poran­
nym. Po białej, oplecionej kwiatami, 
ścianie tarasu igrają pierwsze sło­
neczne promienie. Zdają .się pieścić 
różowo-lila kwiaty, bujne i ciężkie, 
jakby słodyczą nabrzmiałe Tuż za ta ­
rasem srebrzy się gaj palmowy, a na

horyzoncie złocą się piaski Sahary i 
wołają ku sobie, jak jakiś przemożny, 
nieodparty zew.

A oto biskrzański arabski cmen­
tarz. O mało nie minęłam go niepo­
strzeżenie: duża polana przydrożna, 
porosła zakurzoną trawą, a na niej 
wąskie, płaskie kamienie, wszystkie 
w stronę Mekki zwrócone. Żadnych 
napisów, ozdób, wszyscy równi są bo­
wiem wobec śmierci, lej największej 
demokratki świata i dla wszystkich 
lak za życia, jak i po śmierci, święty 
grób proroka dostępny jest i daleki.

Święci tylko, a jest ich wielu, 
m ają mały „marabout" zamiast pła­
skiego kamienia coś w rodzaju m inia­
turki białego domku o dachu w for­
mie półkuli. Słońce zachodzi nad 
ubogą, kurzem pokrytą polaną, gdzie 
śpią snem wiecznym ci ludzie dużej 
wiary, a małej wiedzy, jedynie ubó­
stwem ducha bogaci, prawdziwi ziemi 
tej przechodnie. Doznaję wrażenia, że 
cmentarz ów jest symbolem życia 
ludzi Wschodu, a raczej ich wielkiej 
pogardy życia i śmierci—powód dla 
którego żaden z nicii się nie zabija, 
choć każdy odchodzi stąd 7. obojęt­
nością. Marja Milkiewiezowa.
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w i e k  i 1 O B R A Z K I l  K R jU U
S t r ^ ż n k y  s o w is ic y  w  r&H k o n io k ra d ó w .

W  d n iu  6 b. m. w nocy  k ilk u  stra żn ik ó w  
■sowieckich z ak ra d ło  ck> wsi p o ło żo n e j n a  
o d c in k u  g ran iczn y m  C zerszu roc ie  w re jo n ie  
D zisny , sk ąd  z rab o w a li trzęch  k o n i c h ło p ­
sk ic h .

P o d czas pościgu  za k o n io k rad a m i joone- 
go ze s tra żn ik ó w  w ło śc ian ie  u ję li w lesie  
gdzie w y m ierzo n o  ruu k a rę  d o ra źn ą  w p o ­
staci 20 k ijów

Ujęcia e m isa riu s za  sow ieckiego.
Na s tac ji k o le jo w e j b o m a n o w o , po w. ba- 

lu n o w ick ieg o , zo sta ł a resz to w an y  osobn ik , 
u b ra n y  w m u n d u r żo łn ie rza  po lsk iego , k tó ­
ry  p o d a ł się za  N aza ru k a , tw ie rd ząc , żc p o ­
ch o d zi z O rła  (R osja sow iecka).

A resz tow any  tłu m aczy ł się, że w jes ien i 
1929 r .  p rz ek ro c zy ł n ie leg a ln ie  g ran icę  p o l­
sk ą , ab y  u d ać  się  w oko licę  B rześcia  l-B u- 
g iem ; zazn ac za jąc  jed n o cześn ie , że w B rześ­
c i u  zo sta ł a resz to w au y  p rzez  p o lic ję  i o d d a ­

n y  w ład zo m  w o jskow ym  jak i p o d e jrz a n y  o 
d ezerc ję . O sadzony  w w ięzien iu  a resz to w an y  
m ia ł zb iec; tym czasem  u sta lo n e  zosta ło , że a- 
re sz to w d n y  w jes ien i 1926 r. p rzek ro czy ł 
g ran icę  po lsk o -so w ieck ą  w re jo n ie  Stołp, e. 
p o d a ją c  się w ów czas za  .lana  R oszko i tw ie r ­
dząc, że pochodzi z p o w ia tu  p ru żań sk ieg o .

W  w y n ik u  d o ch o d zen ia  u sta lo n o , iż jest 
to  n ieb ezp ieczn y  em isa rju sz  sow iecki.

W  i L  E  J  K A
4- W aln y  Z jazd  D elegatów  O ddziałów  

Z w iąz ku  S trzeleck iego  po  w. w ile jsk iego .
W  d n iu  5 s ty czn ia  1930 ro k u  w Św ietlicy 
S trzeleok ie j w W ile jc e  o d b y ł s;ę W aln y  Z jazd  
D elegatów  O ddziałów  Z w iązku  S trze leck ie ­
go pow . w ilejsk iego . D ebaty  z jazdu , k tó ry  
by ł rep rezen tc  ru n y  p rzez  56 d e leg a tó w  z 
ró ż n y ch  od d z ia łó w  u trzy m an o  na n a leży tym  
po z io m ie  d y sk u sji.

Po zag a jen iu  z eb ra n ia  i p rz y w ita n iu  p rz y ­
b y łych  gości —  p rzed staw ic ie li w ładz p a ń s t­
w ow ych, w o jska , w ładz szk o ln y ch  i d e leg a ­
tów  oddzia łów , k ie ro w n ik  i k o m en d a n t p o ­
w iatu  zdali treśc iw e  i rzeczow e sp raw o zd an ia  
* d o k o n a n y ch  p ra c  w y ra ża jąc y ch  się w sk u ­
te c z n y c h  p o su n ięc iach  n a p rzó d , św iadczących  
że p ra c a  w o d d z ia łach  w re, a  w k a żd e j d z ie ­
d z in ie  p ra c y  u czy n io n o  d uży  k ro k  n ap rzó d .

K ierow nictw o  za rz ąd u  p ow ia tow ego  ro -  „  
poczę ło  p ra cę  p rz y  24 o d d z ia łach  o sile 474 
czło n k ó w , w tedy  k ied y  w o k re s ie  sp ra w o z d a ­
w czym  d z ia ła ln o ść  o rg a n iz ac y jn ą  k ie ro w n ic ­
tw o tak  w zm ocniło , że obecn ie  n a  te re n ie  p o ­
w ia tu  ilość o d d zia łów , o śro d k ó w  p ra cy  s trz e ­
leck ie j zam y k a  się c y frą  65 o d d z ia łó w  o  sile 
1985 członków

S tan  k asy  k ie ro w n ic tw a  za rząd u  w y k a zu ­
je zn aczn ą  p o p raw ę. W  o d d z ia łac h  o ty le  
jesi g o rzej, że nie. p o tra f ią  one być  sa m o w y ­
starczalne K ie ro w n ictw o  za rz ąd u  p o w ia to ­
wego d y sp o n u je  o b ecn ie  k w o tą  oko ło  13.900 
z ło tych , k tó rą  w całości p rz ez n ac za  n a  u r u ­
ch o m ien ie  „D om u P ra c y "  w W ile jce , w k tó ­
ry m  m łodzi s trze lcy  z n a jd ą  fach  i uczciw y 
zaro b ek .

Po  sp ra w o z d an iu  k ie ro w n ik a  i k o m e n d a n ­
ta  p o w ia tu  sk ła d a li sp ra w o z d an ia  delegaci 
od d z ia łó w . W  k ró tk ic h  i p ro s ty c h  słow ach  
■wyrażali on i sw o je  b o lączk i z te ren u .

N astęp n ie  z ab ra ł głos k o m e n d a n t podo- 
k ręg n , k tó ry  w treśc iw y ch  i p e łn y ch  m ocy 
sło w a c h  sk re ś lił  z ad a n ia  i cele Z w iązku  S trz e ­
leckiego, k ład ą c  u s iln y  n ac isk  na  n iek tó re  
k ie ru n k i p racy , ja k  św ie tlico w ej i p ra cy  k o ­
b ie t w o d d z ia łach .

U stęp u jącem u  k iero w n ic tw u  p rezy d ju m  
z ja zd u  złożyło  p o d z ięk o w an ie  w im ien iu  s łu ­

żby za c iężką i o d p o w ied zia ln ą  p ra cę  nft 
k ażdym  k ro k u .

N ow y za rz ąd  u k o n sty tu o w a ł się w n a s tę ­
p u jący m  sk ład z ie : p rezes z a rz ą d u  —  ob. 
Z.ołądkiewic.z L u dw ik , członkow ie  z a rz ąd u  
—  ob.: M roczkiew icz Z ygm unt, O suchow ski 
Z ygm unt, R okick i Jó ze f G ibów ua M arja, Że­
ligow ski D aniel, K lem m  W acław , D oda, P o ­
lań sk i, K ulisz, K osla i inn i.

Ż ałow ać ty lk o  na leży , że z n a jd u jąc y  się 
n a  u rlo p ie  p a n  s ta ro s ta  W itk o w sk i n ie  p rz y ­
by ł n a  o b a rd y  z ja zd u  i n ie  w y słu ch a ł c ie k a ­
w ych  sp ra w o z d ań  d e leg a tó w  oddzia łów , św ia ­
dczący ch , że Z w iązek  S trzeleck i k ro czy  po 
lin ji z ad a ń  i p ra cy  pań stw o w o -tw ó rcze j.

K O M A J E
- f  Jase*ka. W  d n iu  1 b. m. w m. K om aje  

w lo k a lu  p. E. C zechow icza o dby ło  się  p rzea - 
s taw ien ie  —  „ Ja se łk a  ‘, n a s tęp n ie  k o m ed y j­
ki, ch o in k a , śp iew y i d e k lam ac je , p rzew ażn ie  
w d u ch u  n a ro d o w o -d em o k ra ty czn y m . W szy ­
stk o  we w zorow ym  p o rząd k u . G łów nym  o rga  
n iza to rc ju  i ro z p o rząd z ic ie le ra  b y ł nasz  dziel 
n y  w ó jt P. P ió rew icz , k tó ry  dużo  m ia l p racy , 
ab y  to u rząd z ić  i nau czy ć  d z ia tw ę. P . P ió re ­
w icz ro z d a ł w szystk im  dzieciom  ja k  sz k o l­
nym , tak  i n ieszk o ln y m  —  p o d a ru n k i:  ze­
szy ty , k a le n d arz e , cu k ie rk i i t. p.

Cześć w ó jtow i p. P ió rew iczo w i, k tó ry  r o ­
zszerza  o św ia tę  w śród  ludnośc i w ie jsk ie j i 
w ogóle p ra cu je  d la  sp o łeczeństw a.

W  im ien iu  rod z icó w  i dz ieci —  se rd eczn e  
„Bóg zap iać"!

H elena W ójt kie w ieżow a.

Z  P 0 & R A N I C 2 J *
- r  B estja lsk i m ord. U biegłej nocy  na rz e ­

ce  W ilji w p o b liżu  wsi R ucza n a  o d c in k u  
g ran iczn y m  W ile jk a , s tra ż  so w iecka  ze s t r a ­
żn icy  Ju ry ło w o  z as trz e liła  p odczas po łow u 
ry b  ry b a k a  A n d rze ja  M isionia ze wsi R ucza.

- f  Bezpraw ia litew skie. W  m iejscow ości 
M ocew icze n a  o d c in k u  g ra n ic zn y m  K alety, 
g ru p a  w ło śc ian  litew sk ich  w y rą b a ła  b e z p ra ­
w nie  las po isk i.

D zięki in te rw e n c ji w ładz p o lsk ich  g ra n i­
cznych  L itw in i zw rócili z rab o w an e  drzew o.

DĄBROWSKIEGO 5 § ^ j n O " t 0 2 t r  „ S Ł O Ń C E "  d 4B R 0W SK IE G 0 5

W  s o b o tę  d n ia  11 s ty c z n ia  1930 roku  o d b ę d z ie  s ię

W I E L K I  B A L  M A S K O W Y
3 c e n n e  n a g ro d y  za  o r y g in . k o s t ju m y .—’W stęp  3 z ł .—O rkiestra  ]a zz -b a n d o w a .

Z  S A D Ó W

O b ra b o w a n ie  i za b ó js tw o  u p r a ł a .
... »oev  na  1 lis to p a d a  1928 r. w  N ow ej 

1 \ i le jce  od s tro n y  rzek i p o słyszano  n a w o ły ­
w an ia  o pom oc.

Z aa la rm o w a n a  p o lic ja  w raz  z innem i 
przy g o d n em i osobam i, po  d łuższych  p o szu ­
k iw a n ia ch , w ydoby ła  z n u r tó w  rzek i m ęż 
t z yznę odzian eg o  w m u n d u r żo łn iersk i- bez 
ob u w ia  i p łaszcza 

. To? ielca  n ić  u a a to  się  p rzy w ró c ić  do  ży ­
c ia . W d ro żo n e  natychm ias*  d o ch o d zen ie  u s ­
ta li ło , iz n a  w yso k im  i u rw is ty m  b rzeg u  W i- 
ten k i s to czo n a  zosta ła  w a lka  m iędzy  trzem a  
o so b am i, a  w ięc d en a tem  o raz  m ężczyzną  i 
p o b ie lą , o czem  św iadczy ły  o d n a lez io n e  ś la ­
dy stóp.

N iebaw em  o k a za ło  się, iż top ie lcem  jest 
ap r.d  85 J .  p- M ichał A ndrejcw .

L ilsze śledztw o u jaw n iło , iż k p r. A ndre- 
Jew d n ia  p o p rzed n ieg o  o trzy m aw szy  z kasy  
p u łk o w e j d w u m iesięczną  gażę w kw ocie  89 
z ło i- :h 4 4  groszy  -wraz z to w arzy szam i s łu ż -. 
» y  u d a ł się  <j0 jed n e j z tu te jszy ch  h e rb ac ia  •- 
iu . gdzie raczy li się  dość  ob fic ie  w ódką.

N astępn ie  c a }e to w arzy stw o  poszło  do  in ­
n e j k a w ia rn i, gdzie też w yp ili k ilk a  „ s łu ż ­
b o w y ch ".

f u  z ap o zn a li się z s iedzącym  p rzy  są s ie ­
d n im  sto le  zn an y m  a w a n tu rn ik ie m  i z ło d z ie ­
jem  B ro n isław em  S tan k iew iczem  będącym  w 
■towarzystwie dw u n iew iast, k tó re , jak  ‘się o- 
k aza lo .w  p rzed d z ień  p rzy b y ły  z W iln a  na 
• zw. „ k a r  jerę ‘ .

W esołe  „ d am y "  sp ra w ia ły  w rażen ie  na  
w Makowych, a re zu lta c ie  d w a j z n ich , a 

p iu t. Br. Ja n o w iez  i k p r. M. A n dre jew  
n a w iąz a li z n iem i i ich  to w arzy szem  k o n tak t 
1 po łączy li się  w d a lsze j zabaw ie. P rz y  o k azji 

° ,  T 'S2' ze k ilk a  „w ięk szy ch "  i p iw a, co 
p raw iło , że m o tn o  ju ż  p ija n i, oko ło  godz. 

w iecz. o p u jc ;B go śc in n ą  „ k aw ia ren k ę " . 
P lu ł. Ja n o w ie z  w raz  z jed n ą  z „ d am " dy- 

n ".' :si<h a p o zo sta li tra f i l i  je sz - 
o in n e j p iw i« m ; czy h e rb a c ia rn i,  gdzie 

znow u Wleli w sieb ie  „ „ 4  a lk o h o lu .
Mimo. iż g o spodyn i zak ład u  u p rz ed z a ła  

pt ze . an k ięw iczem  ju k o  n ieb ezp iecznym  
•człow iekiem  w szyscy razem . „  ch w iejący ch  
s ,ę  nogach  , o puśc ili lokal, k ie ru jąc  sic  n ad  
rzekę.

W s z y s t k o  to  o r a z  fak t, że  z(| ; u io  z An- 
B re jo w a  p a lto  i b u ty  z n a l e z io n o  w  k r z a k a c h  
w pobliżu  dom u, w k t ó r y m  m i e s z k a ł  S ta n ­
k ie w ic z ,  s p r a w i ło ,  iż p o l i c j a  z a a r e s z t o w a ł a
Ku, a  n a s tęp n ie , ju ż  n a  d w o rcu  ow e „ d a m y " ,
* k t ó r y c h  s z c z e g ó ln ie  jed n a , a m ianow icie ' 

° l  ja  C h m ie l e w s k a ,  o w a r z y s z k a  do  o s t a tn i c h  
woj A n d r e j e w a ,  z d r a d z a ł a  duże  z d e n e r w o ­

w anie i n a g l i ł a  s w ą  t o w a r z y s z k ę  do w y jazd u  
N ow ej W ile jk i.

. M czasie  b a d a n ia  .Stankiew icz do  w iny 
P^-V2n a l się, m ilon iiiist t^niiplowskti n s-  

a7->-' p rz y zn a ła  się  do  o k ra d z e n ia  k p r. An- 
®Ji‘yva. iecz p ó źn ie j zm ien iła  zeznan ie , wy- 

si<; Ja k ie fi(Jkol\v iek  ud z ia łu  w źbro- 
1- S p raw a  ta  p rz ed  pó l ro k iem  b y ła  p rzed - 

• isr  u ro z P rnw y  w sądz ie  ok ręgow ym  i w 
u itac ie  o b o je  p o d sąd n i u w o ln ien i zosta li 

zh  ln. N niinow anego im  z a rz u tu  p o p e łn ien ia  
tvlk° •' n a  osob ie  k Pr - A n d re jew a  z tem  
o b r  ’ S h u ik iew icza  sąd  u z n a ł za sp raw cę  

ra b o w an ia  sw ej o f ia ry  i sk a z a ł go n a  osa- 
uie p rzez  3 la ta  w d o m u  p o p raw czy m .

o r n i , ,  * J ro k  ten  zJoźy } sk u g rę  a p e lac y jn a  
P 1 ° k u ra lo r , d o m ag a jąc  się u k a ra n ia  żarów !

no  S lan k iew icza  ja k  i też i C h m ielew sk iej za 
zab ó jstw o  kp r. A n d re jew a  p rzez  s trą c e n ie  go 
do  rzek i.

Ze sw ej s tro n y  S tan k iew icz  o d w o ła ł się 
do  w yższej in s tan c ji, ż ąd a ją c  ca łk o w iteg o  
u n iew in n ien ia .

S p raw a  p rzesz ła  do są d u  ap e lacy jn eg o  i 
w  d n iu  w czo ra jszy m  zn a laz ła  się  na  w o k a n ­
dzie.

S tosow nie  do  n o w o o b o w iązu jąceg o  K od.' 
Po st. K arn . p o n iew aż  u rz ąd  p ro k u ra to rsk i 
zg łosił sk a rg ę  na  w y ro k  u n iew in n ia ją cy , 
sp ra w a  ta  b y ła  ro z p o zn a w a n a  tak , ja k b y  to ­
czy ła  się  w p ie rw sze j in s tan c ji.

W ezw an i w ięc  by li w szyscy św iadkow ie  
w ogó lnej liczb ie  30-tu, b a d an o  d ow ody  rzc- 

.  czow e i i. d.
K om plet sąd u  s ta n o w ili: p rzew o d n iczący  

p rezes D m ochow sk i o ra z  pp. sędz iow ię  Bo- 
re jk o  i Suszczew icz. O sk arżen ie  w n o sił w i­
c e p ro k u ra to r  p. P a rczew sk i.

P o d sąd n i do  w iny m e  p rzy zn a li się.
P ro k u ra to r  z rzek ł się k ilk u  św iad k ó w , 

k tó rz y  n ic w ażnego  do  sp ra w y  n ie  w nosili.
In n i św iad k o w ie  p o tw ie rd z ili n aogó ł swe 

zezn an ia  z łożone  w sądz ie  ok ręgow ym .
S en sac ją  n a to m ia ś t b y ły  z ezn an ia  trzech  

no w y ch  św iadków , a m ian o w ic ie : A ntoniego 
b ra n le w icz a , A nton iego  L ew ick iego  i J a n a  
W ysockiego , k tó rzy  ja k o  zasąd zen i n a  k ilk o - 
le tn ie  w ięzien ie  za k rad zieże , o d s ia d u ją  k a rę  
na  Ł u k iszk ach , gdzie p rzeb y w a  S tan k iew icz.

Sw. B ran lew iez  w sw o !m czasie  d o n ió sł 
p ro k u ra to ro w i, fee z rta jd u jąc  się  p rzez  ja k iś  
czas we w spó thó j celi ze S tan k iew iczem , w 
czasie  w zajem nyt h zw ierzeń , d o w ied z ia ł się 
od  n iego, że sąd  go .:w olnił od z a rz u tu  z b ro ­
dn i, ch o ciaż  on  w raz  z C hm ielew ską, po  o b ra ­
b o w a n iu  kp r. A n d re jew a  s trą c ił go do rzek i, 
gdzie u to n ą ł.

Ażeby o słab ić  zn aczen ie  zezn ań  tego św ia ­
d k a  S tan k iew icz  tw ierd z ił, że ten  d z ia ła  p rz ez ' 
zem stę, p o n iew aż  by ł d o tk liw ie  p rzez  niego 
p o b ity . O koliczność tę  s ta ra ł  Się dow ieść  ze­
zn an iam i dw óch  in n y ch  w spó łw ięźn iów  L e ­
w ick iego  i W ysockiego.

P o  zak o ń czen iu  p rzew o d u  i w y s łu ch an iu  
s tro n  sąd  po  d łu ższe j n a ra d z ie  u ch y lił w yrok  
są d u  ok ręgow ego , a u z n a jąc  obu  p o d sąd ń y ch  
za  w in n y ch  sp o w o d o w an ia  śm ierc i A n d re ­
jew a  z chęci zysku  sk aza ł: S tan k iew icza  na  
zam k n ięc ie  w ciężk iem  w ięzien iu  p rzez  la t 
5 a  C hm ie lew ską  w  do m u  p o p raw czy m  przez  
3 ła ta . ’ Ka-cr.

O k r ę g o w y  sąes w i l e ń s k i  n a  
o r o w i n c j i .

U l w y dział k a rn y  sąd u  okręgow ego  w 
W iln ie  w sk ład z ie : w icep rezesa  p. M ichała 
K aduszk iew icza  o raz  pp. sędz iów  Cz. S ie n ­
k iew icza  i J . Z an iew sk iego , w y jech a ł n a  se ­
sję  do  O sm iany , gdzie będ zie  ro z p a try w a ł 
sp ra w y  k a rn e  w y n ik łe  na  te re n ie  tego p o ­
w iatu .

Sesja trw a ć  będzie  od 9 do  15 b. m . w łą ­
czn ie, a  do o sad zen ia  w yzn aczo n o  200 sp raw .

«
Do L idy w y jech a ł p sędz ia  sąd u  o k rę g o ­

w ego K. B obrow sk i, k tó ry  w trv b ie  u p ro sz ­
czo n y m  ro z p a try w a ć  będ zie  cały  szereg  
sp ra w  k a rn y ch . S esja  ta  trw a ć  będzie  od  8 
do  16 s ty czn ia  w łącznie.

S k a rży T r z e j  K ró lo w ie .
T en  m o n arc h iz m  u trz y m a ł się  w W iln ie  

i jes t o w iele p o p u la rn ie js z y  n iż  k ażd y  inny . 
Bo też nasi trz e j k ró lo w ie  p rz e trw a li m ężnie  
p rz e ś la d o fan ia  i w y g nan ie , k ry li się, a le  n ie 
o p u śc ili sw ego w ie rn eg o  lu d u  i gdy ty lk o  b y ­
ło m o żn a , znów  się u k aza li na  u iicacli W ilna  
s tro jn i, lśn iący  z lo tem , sreb rem , w stęgam i, 
w k o ro n a ch  i p łaszczach , o toczen i d w o rem  i 
u ra d o w an y m  tłum em  p o d d an y ch . M o n a rch o ­
w ie ci n ie  d o zn a li n igdy  bu n tó w , ni rew olu - 
cy j, jen o  ob ca  p rzem o c, w idząc w n iew in n e j 
zab aw ie  posp ó lstw a  w sp o m n ien ie  tak  n ie n a ­
w istn y ch  „p o lsk ich  czasów " z ab ra n ia  p rzez  
la t w iele rzem ieśln ik o m  i m łodzieży  w ileń s­
k ie j zab aw iać  się  w ten  sposób . Ale gdy ze l­
żało  w 1905, w n e t ru szy li po  s ta rem u , o to cze ­
ni jazg o tem  w eso łych  łobuzów , p c h a jąc y c h  
się za n iin i do  sk lepów  i n a  schody  m iesz ­
k a ń  by  choć zd a lek a  usłyszeć  jak  przybieże.,- 
Ji ctó B etleem  za p a s te rz am i m ęd rcy  św iata, 
m o n arc h o w ie-trz e j k ró low ie . B ogu cześć o d ­
d a ją , P a n a  sw ego w ita ją , d o ry  m u sk ła d a ją , 
m a je s ta t  p rzed  D z iec ią teczk iem  w żłobie po- 
łozonem  p o ch y la ją . A gdy to  o d śp iew ają , r u ­

sz a ją  w y ś f f f W  Się P ° w a>? d a ie j k *.USeLm ’ 
o p ę d za ją  się „tU likOST n ,e *byt
k ró lew sk iem i, a le  sw u jsk ie iń i, t  bie£tw} ciem
n aw ą  u licą , b łyszczące  g ro n d  k o lo ro w e , szla-

. T rz e ikiom  s ta re j  t ra d y c ji  —  s ta rz y  i.®-* ' '
K rólow ie! P rz y jm ijc ież  ich  życzliw ie  W in?411
n ie l W ie rn ie  p rz e trw a li z n am i n iew olę ,
słu szn ie  im  się  n a leży  tr iu m fa ln ie  o b nosić
sw e k o ro n y . H ro .

K u k u łk a  nad k u k u łk i.
C hodzi tu  o b a rd zo  o so b liw ą  o d m ian ę  te ­

go p tak a , a  m ian o w ic ie  —  „K u k u łk ę  W ile ń ­
sk ą "  (w łaśn ie  u k a z a ł się  zeszyt Tli), k tó ra  
b a rd zo  się  ró żn i od ogółu  p tak ó w  tego  g a tu n ­
ku  n ic  c ieszącego  się, ja k  w iad o m o , zbyt 
d o b rą  o p in ją . „K u k u łk a  W ile ń sk a"  n ik o m u  
n ie  p o d rzu ca  sw oich  je j ,  p rzec iw n ie , n a d e r  
s ta ra n n ie  w ysiadu je  sw oje  p isk lę ta , z k tó ­
ry ch  każdo  p ięk n ie jsze  jes t od p o p rzed n io  
w yklutego. P o s tęp  w idać  n iezw yk ły , ciągłe  
u lep szan ie  g a tu n k u . O sta tn i n o w o ro d ek  (i 
tem  jeszcze  osobliw y, że p rzy szed ł na  św iat 
w zim ie) je s t pod  tym  w zględom  re k o rd o w y . 
O dzn acza  się tak  św ie tn em  i o ry g in a ln em  u- 
p ierzen iem , że w y zn ajem y , i ż ' n ie  m ożem y 
znaleźć  w pam ięci p ta k a  w ileńsk iego , k tó ­
ry b y  się m óg ł z n ią  ró w n ać  pod  ty m  w :glę- 
dem . M ało teg o  —  m a p rz ep ięk n y  głos. K uka 
tak  p ięk n ie , a co w ięce j ro zu m n ie , ja k  ż a d ­
n a  k u k u łk a  n a  św ieeie . M ów ią że m a n a d e r  
tęg ich  p re ce p to ró w  ja k  D an to s A n k a rje ri, A- 
lek san d e r  Sadełko , M arceli K law ish , B e jam in  
D rw icz  i in n i z n an i w W iln ie  poeci, esteci 
i t. p . O gólny k ie ru n e k  n a d  je j  u k sz ta łcen iem  
—  sp ra w u je  filo zo f im ć p a n  T o m asz  R a tk o - 
w ski. O ni to  w szyscy sp ra w ia ją , iż p tak  ten  
n ie ty lk o  je s t  z ew n ę trzn ie  o k a za ły  (tu  głos, 
a ra cz e j pędze l i ry lec  m ają  pp. H oryd , Czer- 
n iew sk i i N esterow icz), a le  i p e łen  je s t w ew ­
n ę trz n e j treśc i. P rzem aw ia  m ąd rze  i d o w ­
c ip n ie  n ie  szczędząc, i sa ty ry  o s tre j  ty m  k tó ­
rz y  n a  n ią  zasługu ją .. Aby ucieszyć naszy ch  
czy te ln ik ó w  d o d a je m y  jeszcze d ro b n e  w y ja ś ­
n ien ie , że tu  n ie ty lk o  o jed n o  p isk lę  chodzi, 
a le  że p rzy szed ł na  św ia t cały  ich  ląg  (jed ­
n a k o w o  p ięk n y c h  i ro zu m n y ch , zaś p o szcze ­
gó lne 'ic h  o k azy  m o żn a  n aw et n a b y w ać  u 
hodo w có w  w b u d k a ch  g azec ia rsk ich  nn  m ie ­
ście, po  n ieb y w ale  n isk ie j cen ie  —  60-iu gro- 
szy).

T yle  pew ien  z a p a lo n y  hod o w ca  p taków , 
My d o d a jem y , że ów  m iło śn ik  p ierzas ty ch  
dw unogów , w y ra ża jąc  się  n ieco  zby t m e ta fo ­
ry czn ie  o m in ą ł sp o ro  w ażnych  szczegółów , 
k tó re  w y ra ża jąc  się sty lem  b a rd z ie j  d z ie n n i­
k a rsk im  p o śp ieszam y  w ym ien ić .

A zatem  u k a z a ł się III zesz. „K u ku łk i W ił."  
redagow-. p rzez  p .m a  T . R a tkow sk iego , z ad z i­
w ia ją cy  w n aszy ch  c iężk ich  crose w a ru n k a c h  
w y d aw n iczy ch  b. p ięk n ą  szk tą  g ra ficzn ą . 
P ism o  m a  c h a ra k te r  h u m o ry sty czn o -sa ty ry cz - 
ny, d e sk o c u ? ; iluz je , d o w c ip n ą  p rzez  tęgie 
p ió ro  w y p e łn io n ą  łreść , (św ietny  w iersz  „Do 
p ro steg o  p o e ty "  b a rd zo  d o b re : „ K o m u n ik a ­
ty " , „B oską K em ed ję" , n a d e r  d o w cip n ą  ro z ­
p raw ę  o cen ie  d o w cip u  p. ł. „R a tu jm y  sk a rb  
n a ro d o w y "  M arcelego K Iav isha i inne) a  n a  
szczegó lną  uw agę  zas łu g u je  p o m y sł n a d a n ia  
og łoszen iom  tak  p ięk n e j fo rm y  graD cznej, 
że s ta ły  się  p ra w d z iw ą  ozdobą  zeszy tu . Nd 
p ierw szy  p lan  w y su w a ją  się p ięk n e  ry su n k i 
p. l io ry d a  (n ad esłan e  p rzezeń  z P a ry ża , 
gdzie  p rzeb y w a  n a  s tu d jach ). po tem  lino leo - 
ry ty  pp. C zern iew skiego  i N este ło w icza . 
Św ie tny  je s t pozau-m  „ K o rp o ra n t"  p, C zer­
n iew sk iego , o raz  „ P u h a r  N aro d ó w ", w części 
re d a k c y jn e j n u m eru .

C ena p o jed y ń czeg o  n u m eru  „K u k u łk i"  
jes t p rz y te m  n a d e r  n isk a  —  zaledw ie  60 gr„ 
co zn ak o m icie  u ła tw ia  ro zp o w szech n ien ie  się 
tego  w y d aw n ic tw a , czego też  i .jego w y d aw ­
com  se rd eczn ie  życzym y. (sk).

Nic na ju tro .
W id zieliśc ie  zapew ne n ie ra z  w b iu ra c h  i 

k a n to ra c h  s to ły  zaw alo n e  p a p ie ram i, lis tam i, 
k o re sp o n d en c ją , a k ia m i, teczk am i, spuch łe- 
m i od p a p ie ró w . N a jp o k aźn ie j w y g ląda  tek a  
z n ap isem  „D o za ła tw ie n ia " . P a p ie ry  w te j  
tece  żó łk n ą , o czek u jąc  św ia tła  az ien n eg o .

Je s t to  system  o d k ła d a n ia  sp ra w  i rzeczy  
7. d n ia  n a  dzień , aż się  d a n a  sp ra w a  n a le ży ­
cie odleży.

Z ap y tan y , ja k  osiąga  m ożliwość, sw ej o l­
b rz y m ie j p a rcy , M ussolini, d a t na  to  o d p o ­
w iedź w jed n e j ze sw ych  m ów  w p a r la m e n  
cie.

P rzed ew szy stk iem  n ie s ły c h an a  sy s te m a ty ­
czność?, d a le j w ie lk a  w p ra cy  ró żn o ro d n o ść , 
n ie  w y c ze rp u jąc a  u m y słu  w jed n y m  sta le  
k ie ru n k u . W reszc ie  —  i to  m oże p u n k t n a j ­
w ażn ie jszy  —  żąd n y ch  zaległości.

Stó ł jego  n ig d y  n ie  jes t zaw alo n y  p a p ie ­
ram i, K ażda sp raw a , k tó ra  d z is ia j w p ływ a, 
d z is ia j m usi być  z a ła tw io n a . N i c  n a  j u ­
t r o .  „ In acze j n ie  d a łb y m  sobie ' r a d y "  —  
ob jaśn ia ...

Ż a d n y c h  z a l e g ł o ś c i .  N i c  n a  j u ­
t r o .

P o m y ślm y  iłe m y, n a  sw oich  o sob istych  
b iu rk a c h , w  sw oich  p o rtfe lac h , n o ta tn ik a c h  
—  m am y  zaległości, ile  sp ra w  od ło żo n y ch , 
ile o b ie tn ic  n iew y p ełn io n y ch , p o s tan o w ień  nie 
w p ro w ad z o n y ch  w życie, o d ło żo n y ch  —  do 
ju tra ,  d o  p o n ied z ia łk u , do  p ierw szego , do  
p ie rw sze j m ożności.

C zy ta liśm y  n a  tem  m ie jscu  d z ie s ią tk i a r ­
ty k u łó w  tłu m aczący ch  ja sn o , d o b itn ie , k o ­
n ieczn o ść  u b ezp ieczen ia  p rzy sz ło śc i sw o je j 
i ro d z in y  —  w P. K. O.

A rg u m en ty  p rz ek o n y w u ją ce , w ie lo k ro tn ie  
p o w ta rza n e  —  w reszcie  p rzezw y c ięży ły  n a ­
szą  o b o ję tn o ść . P o w ied z ie liśm y  sob ie: d o b rze  
ub ezp ieczę  się. No i jakoś p rz ec h o d zą  ty ­
go dn ie  i m iesiące , życie uc iek a , a  m y —  j a ­
k o ś  jeszcze n ie  m ie liśm y  o k az ji w paść  do  * 
p ierw szego  lepszego  u rz ęd u  pocztow ego  i 
w  c iągu  5-ciu m in u t w y p e łn ić  d e k la ra c ji.

Tę „za leg łaść" trze b a  zała tw ić  niezw łocz- 
niej w im ię  w łasnego  b ezp ieczeń stw a  i in te ­
resu .

N ie o d k ład a jc ie  do  ju tra . Z ała tw c ie  to  d z i­
s ia j jeszcze, bo  p ó źn ie j m oże być... a a  późno.

P . p u łk . H e rte l k o m is a rze m  p o w ia to w e ] 
K a s y  Chorych.

Jak się dowiadujemy komisarz Kasy Chorych m. Wilna p. pułk. K a­
zimierz Hertel został mianowany również komisarzem powiatowej Kasy 
Chorych woj. wileńskiego.

Za m a c h  s a m o b ó jc zy  u c zn ia .
Wczoraj przed poludn:em w ogrodzie Bernardyńskim popełnił zamach  

samobójczy 17-toletni Hieronim Zakrzewski, uczeń.
Zakrzewski wystrzałem z rewolweru zranił się niebezpiecznie w oko­

licę serca.
W ezwany lekarz pogotowia młodocianego desperata przewiózł w stanie 

beznadziejnym do szpitala Św. Jakóba.

KRONIKA
]t: C z w a r te k  |  Dziś: Sew eryna Op, 

j  Ju tro : M arcjanny P .
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S tyczn ia

W schód  słońca— g. 7 m . 44 
Z achód  ,  —g. 15 m. 38

p o s t r z e ż e n ia  Z ak łada  Meteorolog}! U. S. B. 
W W j|gje z dnia 8 /1 —1930 roku.

C iśn ien ie  ired n fe  W 
T em peratura  ś re d n ia : -}- 0° C 
T em peratura  n a jw y ższa : +  2* C 
T em peratura n a jn iższa : —  1* C 
O pad  w m ilim etrach : —  f 
W iatr p rzew ażający : po łudn iow y .
T endencja  barom etry  czn a : spaaek .
U w ag i pó ł pochm urno .

2 KARTY ZAŁOUNfcj
—  Eksporta n  zw łok  ś. p. Paultny W la- 

dy ezk o w ej. W cz o ra j o godz. 5.30 w iecz. o d ­
b y ła  się sm u tn a  u ro czy sto ść  e k sp o rta c ji  z d o ­
m u ża ło b y  (ul. Z ygm u n to w sk a  4) zw łok zga­
słe j w e w to rek  ś. p . z D an iłow iczów  P a u lin y  
W ład y czk o w ej, m a tk i zaszczy tn ie  znanego  
i cen ionego  p ro fe so ra  U. S. B. d -ra  W ła d y ­
sław a  W łudyczk i.

P rz y  tru m n ie  ze sz czą tk am . d o czesnym . 
zm a rle j, o to czo n e j n a jb liż szą  ro d z in ą , z n a jo ­
m ych , ko legów  i w sp ó łczu jący ch  ro d z in ie  ks. 
F ra n c isze k  T y czkow sk i. a sy s te n t w y d z iału  
teo log icznego  U. S. B. o d p ra w ił k ró tk ie  m o ­
dły , poczem  tru m n ę  p rzen ies io n o  do  ry d w a ­
nu  żałobnego , k tó ry m  p rzew iez io n o  c ia ło  do 
k o śc io ła  św . A nny, gdzie u staw io n o  n a  k a ­
ta fa lk u  w pow odzi św ia tła  i w ieńców .

Ś ród  u czestn ik ó w  ża ło b n e j u ro czy sto śc i 
z au w aży liśm y  w p ierw szym  rzęd z ie  w ielu  
p ro feso ró w  U. S. B. z J . M. re k to re m  ks. f a ł ­
ko w sk im  n a  czele.

N abożeństw o  ża ło b n e  w kośc ie le  p rzy  
zw ło k ach  o d p ra w io n e  będzie  dz iś o godz. 10 
ra n o  poczem  n a s tą p i p o g rzeb  n a  cm e n ta rz u  
Rossa.

Szan o w n em u  p ro f. d r-o w i W ład y sław o w i 
W ładyczce  o ra z  Jego  m ałżo n ce  i ro d z in ie  z 
po w o d u  d o zn an eg o  bo lesnego  ciosu  w y ra ż a ­
m y g łębok ie  współc7.ucie.

— IJŁ i“ k
—  P osied zen ie  kom isji kultnr.-ośw iatow ej.

Na d z ie ń  20 b. m . w yzn aczo n e  zosta ło  p o sie ­
dzen ie  m ie jsk ie j k o m isji k u ltu ra ln o -o św ia ­
to w ej. Na p o sied zen iu  tem  m . in . p o ru sz o n a  
będzie  sp ra w a  n a g ro d y  lite ra c k ie j  m . W iln a  
n a  ro k  1930.

—  L ikw idacja pożyczki przedw ojennej. 
W cz o ra j w ieczorem  w lo k a lu  m a g is tra tu  o d ­
b y ło  się  p o sied zen ie  k o m is ji do  sp raw  l ik w i­
d a c ji pożyczk i p rz ed w o je n n e j, zac iąg n ię te j 
p rzez  m ias to  w ro k u  1913. J a k  się d o w ia d u ­
jem y , p ra c e  n a d  lik w id a c ją  te j pożyczki w e ­
szły już w o s ta tn ie  s ta d ju m  rea liz a c ji. Na 
p o sied zen iu  w czo ra jszem  p re zy d e n t m . W il­
n a  złoż.ył sp ra w o z d an ie  z w y n ik u  ro k o w ań  
p rz e p ro w a d z o n y c h  o s ta tn io  z p rz ed s ta w ic ie ­
lam i za in te re so w an eg o  b a n k u  angie lsk iego .

W  sfo rach  sam o rząd o w y ch  sp o d z iew a­
ją  się, iż o s ta teczn a  lik w id a c ja  te j pożyczki 
n a s tą p i w n a jb liż szy m  czasie.

—  T ydzień m orski w  W iln ie . P. w o jew o­
d a  w d n iu  8 b. m. p rz y ją ł  p. a d m ira ła  B o ro ­
w skiego  i k u ra to ra  o k ręg u  szk o ln eg p  p. S te ­
fa n a  P og o rze lsk ieg o  w sp raw ie  ob jęc ia  p ro ­
te k to ra tu  p rzez  p a n a  w o jew odę  n a d  ju b ile u ­
szow ym  T y g o d n iem  M orskim  w W iln ie ,

OPIEKA SPOŁEĆŻNk
—  Wzr*»st podań o  zas iłk i W  o sta tn ic h  

d n iac h  w y d z ia ł op iek i sp o łeczn ej bez p rz e r ­
wy je s t o b leg an y  p rzez  n iez liczo n ą  ilość  p e ­
ten tó w  s ta ra ją c y c h  się  o zasiłk i. P e ten c i ci 
p rzew ażn ie  r e k ru tu ją  się  ze s fe r  b ez ro b o tn .. 
k tó rz y  n a  sk u tek  n a s tą p ie n ia  t. zw . sezonu  
m artw eg o  ( lik w id ac ja  ro b ó t b u d o w lan y ch )— 
zosta li o s ta tn io  p o zb aw ien i p ra cy . W  c iągu  o- 
s ta tn irh  dw ó ch  ty g o d n i liczba tego  ro d z a ju  
in te re san tó w  w  w y d z ia le  o p iek i sp o łecznej 
zw iększy ła  się  p ra w ie  w d w ó jn a só b  i w ah a  
się  o b ecn ie  w g ra n ic a c h  500— 600 osób d z ie n ­
n ic . Je d n o cześn ie  ilość  w y d aw an y ch  z a s ił­
kó w  w zro sła  ró w n ież  p ra w ie  w  ty m  sam ym  
sto su n k u  i ob ecn ie  p rz ec ię tn ie  w ynosi 800 
7.1. d z ien n ie .

P ow yższy  o b jaw  o b c ią ża jąc y  n a d m ie rn ie  
i tak  szczup łe  f in an se  k o m u n a ln e  w yw ołany  
zosta ł, ja k  ju ż  n a d m ie n iliśm y  w yżej n a s ile ­
n iem  b ezro b o c ia  w W iln ie , co  je s t z ja w is ­
k iem  n a tu ra ln e m  w o k re s ie  z im ow ym  —  w 
o k re sie  lik w id ac ji w sze lk ich  ro b ó t b u d o w la-

dow skiego  w P ary żu ) jes t ab so lw e n tk ą  S o r­
bony , w k tó re j n ied aw n o  u k o ń czy ła  wycl- a l 
l ite ra tu ry  z o d zn aczen iem . P . D o b ry ń sk a- 
K rem er w zas tęp stw ie  p. p ro f. G lixell;‘ego 
p ro w a d z i tak że  se m in a rju m  l ite ra tu ry  f rą h  
cu sk ie j d la  stu d en tó w  s ta rsz y ch  k u rsó w  W j 
dz ia łu  H um anistyc7.nego.

LłTERnCKA

— „D ziecko w tw ó rczo śc i literackiej k o­
b iet w ileńskich", N in iejszem  p o d a jem y  do 
w iadom ości b lifszę  szczegóły  p ro g ram o w e  
w ieczoru  p. t. „D ziecko  w' , “ “ *CI0Ści lite ią ę -  
k ie j k o b ie t w ileń sk ich " . W  p ro g ram ie  uń lle- 
szczono  są  n a s tęp u jąc e  u tw o ry :

„M ały  K nyś" —  D obaczew ska . „ F ra g m e n ­
ty "  —  K irtik liso w a . „B ib i" ; „P aw eł i G aw eł" 
M asic jew ska. „ K artk i z d z iec iń stw a ' —  P io - 
tro w iczo w a . „D usze d z iec ięce"  —  R eu ttó w n a . 
„ T ra g ed je  M ary li"  —  O ch en k o w sk a . „W sp o ­
m n ie n ia  z p rzed  w iek ó w " —  Z aw adzka.

W ieczó r odb ęd zie  się  w m u ra rh  po-Ra- 
z y lja ń sk ich  w lo k a lu  „Śród  L ite ra c k ic h "  
d z is ia j  o godz. 8-ej w ieczorem . P ro s im y  śz . 
p u b liczn o ść  o p u n k tu a ln e  p rzy ch o d zen ie . 
W stęp  w olny . B ilety  w cen ie  1 zł. 50 gr. D o ­
ch ó d  p rz ez n ac za n y  na  cele Z w iązku  P racy  
O byw . K obiet.

ZE ZWIĄZKÓW i STOWARZYSZEŃ
—  Spraw a likw idacji stral. O sta teczn e  u- 

reg u lo w an ie  i z a ła tw ien ie  lik w id a c ji s tra t  
w o jen n y ch  p rz y jm u je  n a  fo ru m  m ięd zy n aro - 
dow em  coraz, w ięce j re a ln e  fo rm y  i tem  s a ­
m em  zm usza Z w iązek  O b ro n y  M ienia P o la ­
ków , p o szk o d o w an y ch  p rzez  w o jnę  i re w o ­
lucję  do  en erg iczn eg o  p iln o w an ia  te j tak  
w ażn e j sp raw y  i do  s ta łego  w y s tęp o w an ia  w 
o b ro n ie  in te resó w  m a te rja ln y c h  sw ych  c z ło n ­
ków .

W  ciągu  o s ta tn ic h  p a ru  m iesięcy  sp o ro  
w ty ch  sp ra w a c h  zosta ło  d o k o n a n em  i N a ­
dzw y cza jn e  W aln e  Z eb ran ie  cz ło n k ó w  Z w ią­
zku, k tó re  m ia ło  m ie jsce  w W arszaw ie , d n ia  
16 g ru d n ia  1929 ro k u  w obecności p rz e d s ta ­
w ic ie li w ładz n aszy ch  i o g o rm n e j ilości o b e ­
cn ych  cz ło n k ó w  z aa p ro b o w a ło  d o ty ch c za so ­
w ą d z ia ła ln o ść  G łów nego Z a rz ąd u  Z w iązku  
i w yn iosło  k ilk a  b a rd zo  w ażn y ch  reze lu c y j. 
U w ażając  za k o n ieczn e  d o k ład n e  p o in fo rm o ­
w an ie  cz łonków  Z w iązku , zam ieszk a ły ch  w 
W ileńszczy źn ie , w te j ta k  w ażn e j i d la  w ielu  
osób  p a lą ce j sp raw ie , zw o łan em  zosta ło  n a  
d z ień  11 styezn la  r. n. w sobotę W aln e  Z e­
b ra n ie  C złonków  Z w iązku  O b ro n y  M ienia 
P o lak ó w , p o szk o d o w an y ch  p rzez  w o jnę  i 
rew o lu c ję .

W aln e  z eb ran ie  odbędzie- się  w sa li p rzy  
u licy  Z aw aln e j N-r. 1, o g o d z in ie  19-ej (7 w.)

P ra w e m  w stępu  n a  pow yższe w a ln e  ze­
b r a n ie  służy  kw it z o p ła ty  sk ła d k i cz ło n k o w ­
sk ie j za  ro k  1929.

O p ła ta  cz ło n k o w sk a  m oże bvć u iszczo n ą  
p rz y  w ejściu .

—  C h o in k a  dla dz iee i członków  Z. O. W. 
W  d n iu  6 s ty czn ia  o  godz. 18-ej z o k a z ji 
św ią t T rzech  K róli o d b y ta  się  w lo k a lu  Z. O. 
W . ul. U n iw ersy teck a  6— 8 g w iazd k a  d la  
dz ieci c z ło n k ó w  z rzeszo n y ch  o rg a n iz a c y j w 
Z. O. W.

P rz y b y ło  n a  zab aw ę  p o łączo n ą  7. c h o in k ą  
67 dzieci.

W eso ło  p ląj& jącą, z m i ł e m  S7.czebioteir. 
d z ia tw ę  w  o k o ło  c h o i n k i ,  p r z y  d źw ięk ach  o r ­
k ie s try  d ę te j, z a s k o c z y ło  n i e s p o d iz a n e  u k a ­
z a n i e  się  św. M ik o ła ja ,  k t ó r y  u n o s z ą c  d o  g ó ­
r y  p o r t r e t  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  z a p y t a ł  
d z ie c i  c z y  n i e  w ie d z ą  k t o  to  j e s t .

W  od p o w ied zi ro z leg ł się  n a  sa li d źw ię ­
czny  w y k rzy k in k  p e łen  w ie lk iego  e n tu z ja z ­
m u : znam y, znam y, to  n asz  P a n  P iłsu d sk i!

W ów czas św. M ikołaj o św iad czy ł d z ia tw ie  
że M arszałek  k o ch a  dzieci i życzył je j, by  
w y ro s ła  n a  d z ie ln y ch  o b y w ate li p o lsk ich , ku  
ch w ale  O jczyzny , poczem  n a stąp iło  w ręcze­
n ie  u p o m in k ó w  p rzez  św. M iko łaja  d la  w szy ­
s tk ich  dzieci. P o n iew aż  n iesp o d z ian k a  ta  zo­
s ta ła  u rz ec zy w is tn io n a  d z ięk i in ic ja ty w ie  Z a ­
rz ą d u  Z. O. W ., ja k  ró w n ie ż  o f ia rn e j p ra cy  
pp. K aczm ark o w ej i W’alczykoW »kiej, k tó re  
w y b itn ie  p rzy czy n iły  się  dc  z o rg an izo w an ia  
gw iazd k i i zab aw y  d la  d z ia tw y , o ra z  dzięk i 
ob. W yso ck iem u , k tó ry  św ie tn ie  o d eg ra ł fo lę  
św . M ikołaj? .

Z arząd  Z w iązku  P o d o ficeró w  R ezerw y  O- 
k ręg u  W ileń sk ieg o  w  im ien iu  sw ych  c z ło n ­
ków  w tych  k ró tk ic h  sło w ach  w y raża  se rd e ­
czne p o d z ięk o w an ie  w. w. In ic ja to ro m  g w ia ­
zdk i s ta ro p o lsk ie m  „Bóg zap łać" .

ZEBRANIA I ODCZYTY

n y c h

—  Spisy poborow ych roeznika 1909. R e­
fe ra t w o jskow y  m a g is tra tu  m . W iln a  z p o ­
czą tk iem  sty c zn ia  w yłoży ł do  p rz e jrze n ia  
sp isy  p o b o ro w y ch  ro c zn ik a  1909. W szyscy  
z a in te re so w a n i w in n i sp raw d z ić , czy  w  sp i­
sach  n ie  zo sta ły  p o czy n io n e  b łęd y  i w raz ie  
zn a lez ien ia  jak ic h k o lw ie k  b ąd ź  n ie d o k ła d ­
ności z łożyć n a ty c h m ia s t re k la m a c je  w r e ­
fe rac ie  w o jskow ym , w te rm in ie  do  d n ia  15 
sty czn ia  r. b.

SPRAWY SZKOLNI
— Inspekcja  szkolna. K u ra to r  O kręgu  

Szkolnego  p. P o g o rze lsk i w y jech a ł d z is ia j 
do  p o w ia tu  o szm iań sk ieg o  celem  z.w iedzenia 
szkół

Z astęp u je  k u ra to ra  n acze ln ik  w y d z iału  p. 
K uczew ski,

—  Szopka dla dzieci. D n ia  11-go b. m. 
(w sobotę) o  godz. 4-ej po  poł. od b ęd zie  się 
w sa li G im nazjum  Ad. M ick iew icza p rz e d ­
s taw ien ie  S zopki d la  dz ieci zo rg an izo w an e
p rzez  Tow . W y ch o w an ia  P rzed szk o ln eg o . Po 
ra z  p ierw szy  dzieci w- w ieku  p rzed szk o ln y m  
u jrz ą  Szopkę, o d e g ran ą  w ty m  u k ład z ie . Tow. 
W y ch . P rzed szk o ln eg o  zap ra sz a  w szystk ie 
dzieci. B ilety  p rzy  w e jśc iu  w cen ie  1 zł.

—  Z arząd  O kręgow y Związki" L cgjon is- 
lów  P o lsk ic h  w W iln ie  p o w iad am ia  w szyst­
k ich  członków , iż w d n iu  18-go s ty czn ia  o g. 
19-tej w lo k a lu  Z. O. W . p rz y  ul. U niw ersy- 
te c k ie j 6— 8 od b ęd zie  się  z eb ra n ie  in fo rm a - 

W B # j J I B w A  cy jn o -d y sk u sy jn e  n a  k tó re  p ro si o o b o w iąz ­
k ow e p rzy b y c ie  w szy stk ich  członków .

Na pow yższe z eb ra n ie  Z arząd  Z w iązku  
zap ra sz a  i cz ło n k ó w  zrzeszo n y ch  o rg a n iz ac y j 
w Z. O. W . o ra z  czło n k ó w  p o k re w n y ch  o r ­
gan izacy j.

Popierajcie przemysł krajowy

UNIWERSYTECKA
—  N ow a lektorka języka francuskiego na

U. S. B. J a k  p o d a je  k o re sp o n d e n t „N aszego 
P rz e g lą d u "  M in isterstw o  W . R. i O. P . ró w ­
nież, n a  w n iosek  R ad y  W y d z ia łu  H u m a n is ty ­
cznego, z a tw ie rd z iło  ja k o  le k to rk ę  języ k a  
fran c u sk ie g o  n a  U n iw ersy tec ie  W ileń sk im  p. 
W ie rę  D o b ry ń sk ą-K rem er, có rk ę  p. in ży n ie ra  
A rk a d ju sza  K rem era , jed n eg o  z p io n eró w  
żydow sk iego  ru c h u  ro b o tn iczeg o  n a  L itw ie. 

Młoda lek to rk a- (żona a r ty s ty  m a la rz a  ży-

ŻYCIE LITEWSKIE
—  Prof. B irżyszka n ie  przyjedzie. W  n ie ­

k tó ry c h  p ism ach  p o lsk ich  u k a za ła  się  w ia d o ­
m ość, że m a w k ró tce  p rzy b y ć  do W iln a  p ro f. 
M. B irży szk a  z K ow na, k o rz y s ta ją c  z p rz e ­
p u stk i w ładz p o lsk ich . T y m czasem  ,,Vil. Ry- 
to ju s "  u trzy m u je  k a teg o ry czn ie , że p ro f. B ir ­
żyszka  do  W ilna  n ie  p rzy jed z ie .

—  D oroczny zjazd nanczycielstw a litew ­
skiego . W  d n iu  31 g ru d n ia  1929 r. o d b y ł się  
w W iln ie  d o ro c z n y  z jazd  m ie jscow ego  n a u ­
czy c ie lstw a  litew sk iego . P o  o d c zy tan iu  re fe ­
ra tó w , w k tó ry c h  u ty sk iw an o  n a  tru d n o śc i 
z a tw ie rd z a n ia  nauczy cie li p rzez  w ładze  szk. 
i n a  n ieu ru c h o m ia n ie  z am k n ię ty ch  jeszcze 
w  czasie  re to rs y j szkó ł litew sk ich , p o w z ią ł 
z jazd  re zo lu c je  n a s tęp u jąc e : 1) z jazd  pub licz- 
n ie p o tę p ia  s tw a rza n ie  w je d n e j w iosce 2-ch 
o rg a n iz a c y j o sp rzeczn e j ideo łog ji (w ieś Gie- 
lu n y ), 2) z jazd  u c h w ala  w zw iązk u  z n ie z ­
w y k le  c iężk ą  sy tu a c ją  p ra w n ą  n a u cz y c ie ls t­
w a litew sk ieg o  —  p ro sić  T -w o O św iatow e 
i Z a rz ąd  Z w iązku  N au czy c ie lstw a  o sz u k a ­
n ie  sposobów  o b ro n y  p ra w  n au czy cie li — 
L itw in ó w , 3) w zw iązk u  z tru d n o śc ia m i eko- 
no m iczn em i z jazd  po leca  Z arząd o w i Z w iązku  
N aucz, z a ją ć  się  sp ra w ą  e m e ry tu ry  sw ych  
cz ło n k ó w  o ra z  zw ro tem  kosz tów  za lokal, 
o p a ł, św ia tło  i w y k ład y  re lig ji.

RtotWB
—  N ierzeezow e sp ro s to w an ie . W o d p o ­

w iedzi n a  a r ty k u ł  p .: D racza , z am ieszczo n y  
n ied a w n o  w n aszem  p iśm ie  n ad sy ła  n am  p re ­
zes Z a rz ąd u  O kręgow ego O d d z iału  S to w a rz y ­

szen ia  C nrzesc.-N ar. N auczycie lstw « Szkół 
P o w szech n y ch  Z iem i W ile ń sk ie j lis t, k tó ­
ry m  og ó ln ik o w o  o d p ie ra  z a rz u ty  p. T ra c z a , 
u trz y m u ją c , że d an e  p rzy to czo n e  w ty m  ai 
ty k u le  o S to w arzy szen iu  C hrzęść. N ar. „ ie  są 
zgodne  z rzeczy w is to śc ią  i że a u to r  jego  n ie  
je s t d o k ład n ie  p o in fo rm o w an y  o s tan ie  i d z ia ­
ła ln o śc i te j o rg a n iz ac ji n au czy cie lsk ie j.

Je s t  to  m yślą  p rzew o d n ią  n ad es łan eg o  
n a m  lis tu , k tó reg o  w całośc i zam ieśc ić  n ic  
m ożem y ze w zględu  n a  b ra k  w n im  sp ra s  
to w a ń  rzeczo w y ch , a  o b fito ść  -ycieczek o- 
so b isty ch  p rzec iw k o  p- D raczow i.

—  U żyw ane b u te lk i m onopolow e będą  
przyjm ow ane zpow rołem . Od 1 s ty czn ia  b. r. 
d e ta liśc i w ó d czan i p rz y jm u ją  z w ro tn e  nu tel 
k i po  w y ro b ach  sp iry tu so w y ch  i p łacą  po 9 
g ro szy  za  b u te lk i 1 -litrow e 6 gr. za b u te lk i 
p ó ł litro w e  i 4 gr. za ćw ierć  litrow e.

Z w ro tne  b u te lk i musz.ą p o siad ać  o zn ak i, 
c h a ra k te ry z u ją c e  p o ch o d zen ie  m onopo low e, 
n ie  m ogą m ieć  pęk n ięć , szcze rb  lu b  in n y ch  
u szk o d zeń , n ie  m ogą też  być 7,anieczys7.cza- 
ne  n a f tą , te rp e n ty n ą  łub  t. p.

—  U jaw niony przem yt. W  m iesiącu  g ru d ­
n iu  1928 ro k u  o rg a n y  w ileń sk ie j B rygady  K.
0 .  P . w y k ry ły  ło w a ró y  p rzem y can y ch  n a  o- 
gó ln a  sumę' 33.000 z ło tych . Na p rzem y t te n  
z łożyły  się  g łów nie  ty to ń  litew sk i, cenne  sk ó r ­
ki, jak  fo k i i oposy, jed w ab  n iem ieck i, ga- 
la n te r ja  i sa c h a ry n a .

—  B ał „R o d zin y  W o jsk o w e j" . D n ia  11.1 
r. b. odbędz.ie się  w sa lo n ac h  O fice r,k ieg o  
K asy n a  G arn izonow ego  odbędzie  sie  d o ro c z ­
ny  w ielk i b a l „R odziny  W o jsk o w e j' .

O bow iązk i h o n o ro w y ch  gosp o d y ń  i go­
sp o d a rzy  ła sk aw ie  p rz y ją ć  ra cz y li: J.M  .P .P ., 
B akszew iczow ie  Ja n o stw o , P iy stk ęw ję  Stę- 
fan o stw o , B ochw icow ie L u cjan o s tw o  B ohda­
now iczow ie  h m a c o s tw ; _M>e-
czysłuw , B ofow scy  M lchałostw o , BosiSccjp 
fłog u sław o stw o , C zarnow scy  C zesław osfw c, 
C zyźcw ie W ito ld o stw o , D ąb -B iern accy  Ste- 
fan o słw o , D o boszyńscy  A n ton iostw o , D ębscy 
L eo n o stw a. D obaczew scy  E u g en ju szo sł*  &■ 
D o caso w ie  Fe lix o slw o , D o w bór-M ark iew i- 
czow ie W lad y sław o stw o , E ig ierow ie  M arja- 
nostw o , E ng iow ie  M ieczysław ostw o, re k to r  
ks. F a lk o w sk i C zesław , F a lk o w scy  K azim ie- 
rzostw o , F ie ld o rto w ie  E m ilostw o , F ilip o w i­
czow ie Janostseo , F ilip k o w scy  W ład y sław o - 
stw o, F o le jew scy  Jó zefostw o , F u rg a lsk i T e ­
o d o r, G ieczew iczow ie H ipo lito stw o , G iżyccy 
Iw an o stw o , G la tm anow ie  lu lju szo stw o , H u ­
lew icz W ito ld , H e rte l K azim ierz , Iszo ra  
W ac ław , Izy d o rczy k o w ie  L eonostw o , Iżycki- 
H e rm an  B ro n isław , Ja m o n to w ie  Maci (o- 
stw o , Jan o w scy  Ja n o stw o , K ad enacow a Zo- 
f ja , K am ińsk i T adeusz , K arn iccy  A lek san d ro  
stw o, K a rn ick i W ac ław , K asprzyccy  T ad eu  
szostw o , K irtik liso w ie  S tefanostw o , K lotto- 
w ie Ja n o s tw o , K ognow iccy S tan is ław o stw a, 
K oro lcow ie  Józefo stw o , K ośeia łkow scy  Ma 
r jan o s tw o , K opciow ie  A dolfostw o, K orytow - 
scy  A dam ostw o K otw iczow ie Ja n o stw o , Ko 
z ie ro w scy  C zesław ostw o, K orew ow ie F ra n -  
ciszkostw o , K ro k -P aszk o w scy  H en ry k o stw o , 
K ruszew scy  Jan o stw o , K rzy żanow scy  Bole- 
s law ostw o , L an d au o w ie  Ignacostw o , L ew a- 
kow scy  S tan is ław o stw o , L o ren tzo w ie  S tan i- 
s ław ostw o , Ł ączy ń scy  S tan is ław o stw o , Ma 
cu lew iczow ie  L u d w ik o stw o , M azarak o w ir 
A d rjan o stw o , M afećcy Ja n o stw o , M ichejdo ­
w ie  K ornelostw o , M ieszkow scy Ja n o stw o , 
M ohl H ie ro n im , M yszkow scy A lek san d ro - 
stw o , M yrkow ie K aro lostw o , O ste rw a  Ju l-  
ju sz , O żyńscy Jan o stw o , O ssow scy M aksy- 
m iljan o s tw o  P ak o szo w ie  M ichałostw o, P ie ­
tru szew scy  Jan o stw o . P iłsu d sk i J a n  P o g o ­
rzelscy  S le fan o stw o , P o pow iczow ie  B olesla 
w ostw o, P ra sza ło w iczo w ie  B ronisław ostw ©  
P ro fic o w ie  S tan is ław o stw o , P rzew ło ccy  Ma- 
r jan o s tw o , R aczk iew iczow ie  W ład y sław o - 
stw o, R ad w ań scy  Jan o stw o , R aneccy-M ikuli- 
czow ie  M arjan o stw o , R o m er - O ch en k o w s­
k a  H e lena , .R a ty ń sc y  E d w ard o stw o , R u iz 
czycow ie  F e rd n a n d o stw o , R ied low ie  S ta- 
.n isław ostw o, S iengalew iczow ie, Sergjuszc 
stw o, S ch ró tte ro w ie  K aro lostw o , Siła - Nu 
w iccy  S te fan o stw o , S kokow scy  Ju ljan o s t-  
w o, S tach iew iczo w ie  W ac ław o stw o , S ta n ­
k iew iczo w ie  W ito ld o stw o , S tan arzo w ie  ,»ó- 
zefostw o , S u m o ro k o w ie  L eonostw o , S z tra  
Iłow a A niela, Szw ykow scy L u d w ik o stw o . 
S zym ańscy  Ju ljan o s iw o , T urkułłayy ie  W i t o ^  
d o stw o . fyszk iew iczo w a  A n to ri^ ^ -ą , T y sz ­
k iew icz  Ja tt, U nieęiłów scy  ' L ud w ik o stw o , 
V Ta ń k o w ic jo w ić  S tan is ław o stw o , W aw ro u -
1."0Vyie Ilu d o lfo s tw o , W ciślak o w ie  Z ygm unto- 
stw o, W y leży ń scy  A dam ostw o, Z ajączk o w scy  
W acław o stw o , Z a v a d ż c y  W Jad y slaw o stw o , 
Z elw erow iczow ie  A lek s.,n rodstw o , Z d ń e c llł*  
w scy M arjan o stw o , Zuchow icz K aro l.

k o m i t e t  o r g a n i z a c y j n i .

B eren tow a T ek la , B o rk o w sk a  Jad w ig a . 
B łażejew scy  M ak sy m iljan o stw o , B orow y  W łc a 
d z im ierz , B rzozow scy  M ieczysław ostw o. 
C h rzan o w sk i L u b o m ir, C zajk o w a  M elan ja, 
D ą b -B ie rn a ck a  Z ofja , D rotlerow m  J a n in a , Do- 
bacr.ew scy E ugen ju szo stw o , F ie ld o rfo w a  J a ­
n in a , F ilip k o w sk a  Ja n in a , F u s  S te fan , G iżyc­
k a  Z ofja , G órsk i M arjan , Jo rd a n -B u n d y k o w a  
E u g en ja , K asp rzy ck a  M arja , K aw ecka N ad z ie ­
ja , K oszk iew icz T o m asz , K ozłow scy A dam o­
stw o, K ro k -P aszk o w sk u  E w elin a , K ruk-Sm i- 
g low a Jad w ig a , K ury ło w iczo w a  S te fan ja . 
L au d an o w ie  Ig n acostw o , L eo n h a rd  Jerz.y. 
L ew k o w iczo w a  M arja , L ic h ta ro w ic z  Jó zef. 
M ad czaw arian i D a th ik o , M ałuski Fe liks . 
M arh allo w a  Z ofja , M atkow ski A rk ad ju sz , 
M elechow a M arja , M okrzecka  Iren a , M arzy- 
sow a S te fan ja , P ak o szo w a  F e lic ja , P ió ro w a  
E lżb ie ta , S c h i.ch tin g e ro w a  G enow efa, S k rz y ­
n e ck a  H elena , Sobkow iczow a Izabe lla , S tan- 
dow a C ecylja, S tan k iew iczo w a  W iesław a, 
S taszew scy  Jó zefo s tw o , S tp iczy ń sk i A lek san ­
d e r, S tra szew sk a  Iren a , S uszczyńsk i H ie ro ­
n im , Szczukow ie S tan is ław o stw o , T rz e b iń ­
scy L u c jan o s tw o , U lan icka  H a lin a , W ażyńs- 
k a  E u g en ja , W y ganow sk i T adeusz , Z aręb in a  
Z o fja , Z iob row sk i L udw ik .

G ie łd a  w a r s z s w s k a  2 d n . 8.1. b . r .

WALUTY i DEWIZY:
B e ig ja  . . . . 
H o lan d ja  . . . .
Londyn .................
Nowy York . . . 
Nowy York wypł.
’aryż .....................

P ra n a  .......................
Szw ajcarja . 
Stokholtn . . . .
W !8 d e ń ...................
W ło e h y ...................
Marka n i e m .  . . 
Gdańsk . . . .

. . 124.22— 124,35 — 123,91 
359,09—35^,99— 358,19 

. .  . 43,38—41.49—41,27 
. . 8,888 — 8,908— 6,868
telegr. 8,908— 8,928—8,888 
. . . 35,01— 35 10—34,92 

26.35 26.33—26,39 
172,69— 173,12’/..—172,261/, 
. • 239,15—239 .(5—238,Ł 
. . 125,SO— 1 .5 ,67— 125,05 
. . . 4 6 ,6 0 -4 6 ,7 2 -4 6 ,4 8
..........................................212,59
.......................................... 173,42

PAPIERY PROCENTOW E;

Pożyczka inw w tyc. .
P re m jo w a  dolar.............................
10% k o l e j o w a .................................
8 %  L. Z. B. G. K. i BR., obi. B
Te same 7 % .................................
4 ‘/ s% z iem sk ie  . . .
8%  z ie m sk ie .............................
4«/,% w srsz a w sk .....................
5%  w a r s z a w s k i e ........................
8% w a rsz a w sk ie .....................
10%  L u b i f n a .................................
8% Ł o d z i .................................
6%  Obi. poi. konw. m . W ars7„

121^)0— 12u,50 
. • . 67,75

. . . 102,50
G. K. 94,00

.........................83,26
49,25— 48,75— 49,00
............................ 96,50
. . . 48,50—48 75
. . . 62,50—52,75
. . . 68,00 68,25
............................ 73,00

. 62 50

. 52,5*

A K C J E :
B a n k  D y s k o n t o w y ........................................124,0#
B a n k  P o  s k i  . . . .  176.00— 176,50— 176,00
B a n k  S p ó łe k  Z a ro b k ........................................79,50
P i r l e y ......................................................................38.00
IAlp p ............................................................  37,50
S ta r a c h o w ic e .........................................21 ,50—21,25
Z i e l e n i e w s k i ............................................... 60,00

u s a a w
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T E A T R  I M U Z Y K Ał
—  T eałr m iejsk i na P ohnlance. O statnie  

występy W andy Siem aszkow ej. Z n ak o m ita  
a r ty s tk a  W a n d a  S iem aszk o w a, k tó re j p u b li­
czność  w ileń sk a  zaw dzięcza  ty le  p o d n io s ły ch  
n iez ap o m n ian y c h  w rrfżeń, w y stąp i d z iś  w 
sz tuce  G o rd in a  „M irla  E fro s" . S z tu k a  ta  n ie ­
b aw em  sch odzi w p e łn i p o w o d zen ia  z re p e r ­
tu a ru  z p ow odu  w y jazd u  W . S iem aszkow ej 
na  d a lsze  w ystępy do W arszaw y .

—  Rewja św iąteczna. W  sobo tę  11 i n ie ­
d z ie lę  12 s ty czn ia  o godz. 8 w iecz. p o w tó ­
rz o n ą  zo s tan ie  w T ea trz e  n a  P o h u la n ce  Re- 
wja Ś w ią teczn a  w w y k o n a n iu  zespołów  a r ­
ty s tó w  te a tró w  m ie jsk ich . P ro g ra m  n a d z ­
w yczaj b a rw n y  i u ro z m a ic o n y  sk ła d a  się z 
p io sen ek , sk ae tch ó w , m o n o lo g ó w  i p ro d u k - 
cy j tan e cz n y c h . R ew ja  Ś w ią teczn a  d z ięk i w y ­
tw o rn e m u  u jęc iu  ca ło śc i z y sk a ła  ogólne  u z ­
n a n ie  i o d n io s ła  w ie lk i su k ces a rty s ty c zn y . 
C eny  m ie jsc  n o rm a ln e .

— Teatr m iejsk i L otnia. P rzedstaw ien ie  
dla in teligencji pracującej. D ziś od b ęd zie  się 
d ru g ie  p rz ed s ta w ien ie  po  cen ach  zn iżo n y ch , 
p rz ez n ac zo n e  d la  in te lig en c ji p ra c u ją c e j. 
. ,Mysz K o ście ln a". R olę  g łó w n ą  k re u je  A. 
Z elw erow icz  w o to czen iu  w y b itn y ch  sił ze ­
spo łu .

—  „K rólewicz Rak". W  n ied z ie lę  n a jb l iż ­
szą  o g o d z in ie  12-ej w p o łu d n ie  u k a że  się  po 
ra z  c zw a rty  e fek to w n a  b a śń  fa n ta s ty cz n a  
W an d y  S ta n is ła w sk ie j „K ró lew icz  R a k “ .

—- W arszaw ska Opera objazdow a. P ie rw ­
sze p rz ed sta w ien ie  w a rsz aw sk ie j o p e ry  o b ­
jaz d o w e j pod  d y re k c ją  d -ra  T ad e u sz a  W ie rz ­
b ick iego  o d b ęd zie  się  w te a trz e  m ie jsk im  L u ­
tn ia  ju tro , w p ią te k  10 b. m ., o g o dzin ie  8 
w. W y staw io n ą  zo stan ie  o p e ra  B izeta  C a r­
m en . P ró c z  so lis tó w  b io rą  u d z ia ł zw ięk szo ­
n e  zesp o ły  c h ó ra ln e  i o rk ies tro w e . P rz y ja z d  
o p e ry  w y w o ła ł w  naszem  m ieście  żyw e z a in ­
te re so w a n ie . B ile ty  ju ż  są  do  n a b y c ia  w k a ­
sie  zam aw ia li 11-9 w.

—  W ystępy Stanisław a G ruszczyńskiego  
Z n ak o m ity  te n o r  b o h a te rsk i o p e ry  w a rsz a w ­
sk ie j  S ta n is ła w  G ruszczyńsk i w y stąp i w zes­
p o le  w a rsz aw sk ie j o p e ry  o b jaz d o w e j w so b o ­
tę  n a jb liż s z ą  w „Ż ydów ce" H elevy‘ego i w 
n ied z ie lę  12 b. m. w „ P a ja c a c h "  L eo n cav a l- 
lo . Ze w zg lędu  n a  w ielk i p o p y t n a  b ile ty , 
ju ż  u ru c h o m io n a  zo sta ła  p rz ed sp rz e d aż , k tó ­
r a  się  o d b y w a  od g o d z in y  11 ra n o  w c iągu  
d n ia  całego.

—  „H alka" aa przedstaw ien iu  popołudnio-

wem . W  n ied z ie lę  n a jb liż sz ą  o g o d z in ie  4-ej 
m in . 30 p. p. zespó ł w a rsz aw sk ie j o p e ry  o- 
b jaz d o w e j o d e g ra  w te a trz e  m ie jsk im  L u t­
n ia  n ie śm ie rte ln e  d z ie ło  M oniuszk i „ H a lk a " . 
C eny m ie jsc  zniżone.

R A D I O
C ZW A RTEK, d n ia  9 s ty czn ia  1930 ro k u .

11.55: S ygnał czasu  i k o m u n ik a t m e te o ro ­
log iczny . 12.40: K o n cert d la  m łodzież} ' 16.10: 
P ro g ra m  d z ien n y . 16.15: G ram o fo n . 17.00: 
P rz e rw a . 17.15: „ W śró d  k s ią że k "  i k o n c ert. 
18.45: P o g a d a n k a  ra d jo te c h n ic z n a . 19.10:
P rz e g lą d  film ow y. 19.35: K urs fo to g ra f ji  d la  
a m a to ró w  „ P ra c o w n ia  fo to g ra ficz n a  d la  a- 
m a to ra "  w ygł. S tan is ław  T u rsk i. 19.55: P ro ­
g ram  n a  p ią te k , sy g n a ł czasu  i ro zm a ito śc i. 
20.15: F e lje to n  i k o n c ert. 21.30: S łu chow isko  
z K atow ic. 22.15: K o m u n ik a ty  z W arszaw y . 
22.25: M uzyka lek k a . 22.35: K o m u n ik a ty  P . 
A. T . 23.00: „S p ace r d e te k to ro w y  po  E u ro p ie "

PIĄ TE K , d n ia  10 s ty czn ia  1930.

11.55: S ygnał czasu . 12.05: G ram ofon .
13.10: K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y , z W arsz . 
16.10: P ro g ra m  d z ien n y . 16.15: Koncert* p o ­
p u la rn y  m uzyk i n a jlż e jsz e j. 17.00: K o m u n ik a t 
L. O. P . P . 17.15: A udycja d la  dzieci. O p o ­
w ia d an ie  Cioci H ali. 17.45: T ra n sm is ja  k o n ­
c e r tu  z W arszaw y . 18.45: A u dycja  n ie sa m o ­
w ita : „D o sto jn y  gość" w y k o n a  zesp. d ram . 
razg ł. w ił. 19.15: „S k rz y n k a  p o czto w a  97“ . 
19.40: P ro g ra m  na  sobo tą , sy g n a ł czasu  i r o ­
zm aito śc i. 20.05: T ra n sm is ja  k o n c e rtu  sy m fo ­
n icznego  z W arsz a w y  o ra z  k o m u n ik a ty . 
23.00: G ram ofon .

SOBOTA, d n ia  11 s ty czn ia  1930.
11.55: S ygnał czasu . 12.05: P o ra n e k  m u ­

zyki p o p u la rn e j. 13.10: K o m u n ik a t m e te o ro ­
log iczny  z W arszaw y . 16.10: P ro g ra m  d z ie n ­
ny . 16.15: G ram ofon . 17.00: Kom . W il. Tow. 
O rg an , i K ółek R o ln iczych . 17.15: „W  św ie t­
le ra m p y "  now ości te a tra ln e  om ów i T. Ło- 
p a lew sk i. 17.45: A u dycja  d la  dz ieci. 18.55: 
„ F e lje to n  w eso ły" w ygł. K a ro l W yrw icz-W i- 
ch ro w sk i. 19.15: P ro g ra m  n a  n a s tęp n y  ty ­
dz ień . 19.40: R o zm aitości i sy g n a ł czasu . 
20.05: „Z sze ro k ieg o  św ia ta "  n a jc iek a w sz e  
w y d a rze n ia  ty g o d n ia . 20.30: K o ncert, fe lje ­
to n  i k o m u n ik a ty . 22.25: M uzyka lek k a . 22.35: 
K o m u n ik a ty  P. A. T. 23.0: „S p ace r d e te k to ­
ro w y  po E u ro p ie " . '

N A  W IL E Ń S K IM  B R U K U  M orderca z  D usseldorfu w c ią ż s z e r z y  p a n iką .
Niesum ienny Szmuhlcr. 

Przywłaszczył powierzone sobit 
towary.

Do w ładz ś ledczych  zgłosił sk a rg ę  Zelik  
W e jn ra c h  (ul. Z aw aln a  60) że p a d ł o f ia rą  
o szu stw a  i p rzy w łaszczen ia  d o k o n a n y ch  
p rzez  M oszka S zm u h le ra , zam ieszkałego  p rz y  
ul. S tra sz u n a  10, k tó ry  w y rząd z ił m u  s tra ty  
n a  1960 zł. p rzez  sk ra d z e n ie  p o w ie rzo n e j m u 
g a la n te r ji  i u b ra ń .

P o lic ja  p ro w a d zą c  d o ch o d zen ie , z a trz y ­
m ała  S zm u h le ra , k tó ry  do  czynów  p rz e s tę ­
pczych  p rz y zn a ł się  i o św iadczy ł, że p rz y ­
w łaszczone  to w a ry  sp rz ed a ł n iez n an y m  o so ­
bom , D alsze  ś ledztw o  w toku .

Przez okno w cudzem mieszkaniu.
Do m ie sz k an ia  M arji Ja k o w le w e j, z am ie ­

sz k a łe j p rz y  ul N ow ośw ieck iej 18-b, w  c z a ­
sie  n ieo b ecn o śc i d o m o w n ik ó w  w k ra d li się 
z łodzie je , po u p rz ed n iem  w y ła m a n iu  okna .

Z łoczyńcy , czu jąc  się  tu , ja k  u  sieb ie  w 
do m u , sp lą d ro w a li całe  m ie szk an ie  i z ab ra li 
b ie lizn ę  s to łow ą, b iż u te rję  o ra z  zn a lez io n ą  
go tów kę w sum ie  110 zł.

P o szk o d o w an a  s tra ty  o cen ia  n a  600 zł.

Złodziej etykiet musztardowych  
u j ę t y .

D onosiliśm y , iż ze sk ła d u  p rz y  ul. S a ­
wicz 3 sk ra d z io n o  zap as  e ty k ie t do  m u sz ta r ­
dy, w a rto śc i 700 zł., a  n a leżący ch  do  W ła d y ­
sław a D rezn em .

P o lic ja , p ro w a d zą c a  w te j sp ra w ie  ś led z ­
two, u s ta liła , iż sp ra w c ą  sy s te m aty c zn e j k ra ­
dz ieży  je s t A rk ad ju sz  P aw ło w sk i (u. Je ro z o ­
lim sk a  66) od  k tó reg o  o d e b ran o  1000 s k ra ­
d z io n y ch  e tyk ie t.

P aw ło w sk ieg o  p rz ek a za n o  w ład zo m  s ą ­
dow ym . __________ _____ ____________ __________

Niem owlę pod „Zakrętem^.
O śm iodn iow e n iem o w lę  zn a lez io n o  p o ­

rzu co n e  bez op iek i p rzy  b ra m ie  w e jśc iow ej 
do lasu  „ Z a k rę t" .

Je d y n y m  w sk aźn ik iem  co do p o c h o d zen ia  
m aleń stw a  b y ła  zn a lez io n a  p rzy  n iem  k a r tk a  
z n ap isem  „K rzy w ick i" .

„ K rzy w ic ią tk o "  z m a tk i czy  o jca  u lo k o ­
w ano  w sc h ro n isk u  im . D z iec ią tk a  Jezus.

Kim l.ejskie
SALA MIEJSKA 

O strobram ska 5.

K1N0-TEATR

,,HELIOS"
Mickiewicza 35.

Od d n ia  7 do 9 s ty e z n ia  ^  J ■ ■  B — -■  — ~  ~ ----------------------- i K  K on ted ja  z ż v c ia

d̂‘™;s°.kr«tu'rstr. | .u d y  fTifOuOSC SZUIM
W  ro la c h  g łó w n y c h : J a m e s  Hall, L uisa  B ro o k s  i R yszard  A rlen .
N a d  p ro g ra m : „ S t r a c o n e  z a c h o d y "  K o m e d ja  w 2 a k ta c h .

K asa  c z y n i - o d  godz . 3 m. 3ó. P o c z ą te k  se a n só w  od g o ń z 4-ej. N a s tę p n y  p ro g ra m : „O d E giptu  d o  P a le s ty n y 11.

D Z IŚ  p o d c za s  s e a n só w  o d  godz iny  6-ej
powiększona orkiestra bałałajek i mandolin, która wykona odpow iednie romanse i pieśni.- —• — -•W- w  SIS W »as li-ass, . . . ■ s s ■ aa ■ iw  w  ■ ■ I S| ik l  1 U  U  Y K U U a  U U U  V  fT i  C Z l l ia

„Miłość księca Sergiusza" S e n a ac y jn o -
e ro tyczny

dram at.

K I N O

„Hollywood"
uł. A. MicL.ewicza 22

Przebó j  
sezonu!

W  rolach głównych czarujaca Billie D0VE, prześliczna LlJCy DORAINE i ulubieniec kobiet 
Antonino MORENO. Porywająca, potężna gra. Wspaniała wystawa. Film, który wzbudził 
zachwyt prasy. 2 O r łC jB S tr y .  Sean&y O g .  4, 6, 8 i  10.15» H o n o ro w e  b i le ty  na  p re m je rę n iew ażne.

DZ IŚ  sz tan d a ro w e  arcydz ie ło  Po lsk ie j  P ro d u c j i  F i lm ow ej.  — — — —  Film  polski  św ia tow e j  sławy

P o tężn y  d ra m a t  ż y c io ­
wy na tle  sen sacy jn y ch  
p rzy g ó d  na po lsk iemPod banderą miłości

R e ży se r ja  M ichała W a s z y ń s k ie g o .
W  ro lach  g łów nych

U d z ia ł  b ie rze  c a ła  p o lsk a  f lota  m orska .  Z d ję c ia  ko losa lne :  w G dyni ,  G gańsku ,  Sz tokho lm ie ,  S o p o ta c h  i T c z ew ie
Specjalna ilustracja muzyczna. — —  Początek seansów  o godz. 4, 6, 8 i 10 20 w.

Zbyszko Sawan, Marja Bogda,

Jedna z n iedoszłych  ofiar m asow ego  
m ordercy dusseldorfsk iego p-ni M eurcr, k tó­
ra, po dokonanym  na nią napadzie w yleczy­
ła się  w szpit. i w  tych dn. szla jenuą z ulic  
D usseldorfu , zauw ażyła nagle wśród przecho­
dn iów , m ordercę, który ją sw ego czasu po­
ranił. Sytuacja jednak była taka, że p-ni Me- 
urer nic m ogła spow odow ać n atychm iasto­
w ego aresztow an ia  m ordercy, który zorjen- 
tow ał się, że jest poznuny, natychm iast zn i­
knął w tłum ie, i przepadł bez śladu. P -ni Me- 
urer zw róciła  się  natychm iast do p o licji, do­
nosząc o strasznem  sw em  odkryciu. W ysła ­

no też n iezw łoczn ie  na m iasto  oddział p o li­
cji, z dokładnym  rysopisem  m ordercy. Are­
sztow an o też szereg usób co do których je ­
dnak podejrzen ia okazały  się  fałszywem *  
P o skonfrontow aniu  ich z p-nią Meurer 
stw ierdziła  ona, że  żaden z aresztow anych  
nie jest tym , którego w idziała  na u liey . Siad 
po m ordercy zginął w ięc pow tórnie, a tym ­
czasem  ludnością, po tym  w ypadku, ow ład­
nęła now a panika, dow iedziano się  bow iem  
że m orderca baw i c iągle wDOsseldorfie i sp o­
kojn ie żyje  wśród m ieszkańców .

R ozm aitości
W  s u c h e j A m e r y c e .

P o d czas  św ią t Bożego N aro d zen ia  i N o­
w ego R oku  p rzesz ło  stu  ludzi u m ieszczo n o  w 
sz p ita lac h  n o w o jo rsk ic h  z p o w o d u  n a d u ż y ­
c ia  tru n k ó w . N a to m iast śm ie rte ln y  w y p ad ek  
z a tru c ia  a lk o h o lem  by ł ty lk o  jed e n . Ś w iad­
czy lo o tern, że g a tu n ek  ta jn ie  w y ra b ian y c h  
n a p o jó w  w y sk o k o w y ch  sta le  się p o p ra w ia . 
R ó w nocześn ie  zaś z u lep szen iem  g a tu n k u  o b ­
n iż a ją  się  ceny. P rz e m y tn icy  i lak  zw ani 
„ b u tle g e rz y "  z ro zu m ie li, że jed y n ie  zapom o- 
eą  p o d n ies ie n ia  g a tu n k u  w ódk i dlj się  w A- 
m ery ee  u trzy m ać  p ro h ib ic ja , k tó ra  d la  n ich  
s ta n o w i ź ró d ło  d o chodów  i bo g actw . P o d ­
czas św ią t tru n k ó w  b y ło  w N ow ym  Jo rk u  
p o d d o s ta tk ie m /a  d ru k o w a n e  c en n ik i k rą ży ły  
z. rą k  do  rą k . Z am ieszcza ła  je  n aw et p ra sa , 
ja k o  ilu s tra c ję  „ tra g ic z n e j fa rsy , ja k ą  jes t 
p ro h ib ic ja " .

P rz e d  10-ciu la ty  m ałe  m iasteczk o  Mul- 
ian  w s ta n ie  In d a h o  A m eryki P ó łn o c n e j b y ­
ło n ę d z n ą  m ieśc in ą , z am ieszk a łą  p rzew ażn ie  
p rzez  g ó rn ik ó w , b ru d n ą  i op u szczo n ą . O bec­
n ie  M ullan  zm ien iło  ra d y k a ln ie  sw ó j w y g ­
ląd , p o s ia d a  p ięk n e  do m y  i c h o d n ik i a  m ie ­
szk ań cy  jego  ch o d zą  b a rd zo  d o b rze  u b ra n i 
P o w o d em  te j z m ian y  je s t  to , że ra d a  m ie jsk a  
M ullan  o b łoży ła  zn aczn em i p o d a tk a m i wszy- 
s tk ie  szy n k i i ta jn e  n o ry  szu lersk ie . O podal 
k o w an o  tak że  w y tw ó rcó w  w ódki, k tó re j, 
w iad o m o , A m eryce w y tw a rza ć  n ie  w olno

W p ły w y  z ty ch  ź ró d e ł u zy sk an o  n ie p ra w d o ­
p o d o b n ie  w ielk ie .

N ad zw y cza jn y  ten  ro zw ó j m iasteczk a  
M ullan  i są s ie d n ic h  m ie jscow ości, k tó re  p o ­
szły  za jeg o  p rz y k ła d em , zw ró cił uw agę 
w ład z  fe d e ra ln y c h  i o s ta teczn ie  sk o ń czy ło  sic 
n a  tern, że b u rm is trz  m ias ta , p re fe k t  p o lic ji 
sze f s tra ż y  ogn iow ej, sze ry f pow ia to w y , 10 
cz ło n k ó w  ra d y  m ie jsk ie j i 100 n a jw y b itn ie j­
szych  o b y w ateli... a resz to w a n o . (P a t '

DO GÓRY NOGAMI.

Ja k  d o n io sły  te leg ram y  z Now ego Jo rk u , 
w y d a rzy ł się  tam  un k o n k u rs ie  p ra c  ry su n ­
kow ych  fak t, k tó reg o  kom izm  n ic  u sp ra w ie d ­
liw ia  trag iczn y ch  w y b u ch ó w  gn iew u  p rz e ­
c iw n ik ó w  n o w y ch  p rą d ó w  w sztuce. N ow o­
jo rsk a  a k a d e m ja  ry su n k ó w , choć w t r a d y ­
c jach  sw ych  p rzew ażn ie  k o n se rw a ty w n a , 
p o s ta n o w iła  teg o ro czn ą  n a g ro d ę  SOO d o la r, 
p rz y zn a ć  a d ep to m  sz tu k i m o d ern is ty c zn e j. 
Ju ry , z łożone  z 20 cz łonków  i de leg ató w  
a k ad e m ii, n a g ro d ę  tę  p rzy zn a ło  k o m pozycji 
p. E d w in a  W . D ick in so n a , za ty tu ło w an e j 
„Ł ow cy  m am ulósy". Gdy z jaw ił się  fo to g raf, 
by  z ro b ić  zd jęcie  z n a g ro d zo n eg o  o b razu , 
zauw aży ł, że w isi on  do  g ó ry  nog am i. F a k t  
ten uszed ł u w ad ze  w szystk ich  cz łonków  jury .

PARYŻ PRZESTAŁ BYĆ METROPOLJĄ  
TANGA.

Do n ied aw n a  b ęd ący  b e z a p e la c y jn ą  w y ­
ro czn ią  w d z ied z in ie  ta ń c a  Paryż , s tra c ił  
o b ecn ie  ro lę  m is trz a  św ia to w e j c h o reo g ra fji. 
Po gw ałtow niej, p e łn e j m u rzy ń sk ieg o  im petu , 
in w az ji a m e ry k ań sk ie j, k tó ra  zaw o jo w ała

E u ro p ę  h a ła ś liw y m  jaz z -b a n d e m , d y k ta tu ra  
w  d z ied z in ie  m o d y  d o s ta ła  się  o b ecn ie  L ó d - 
dyn o w i. Nic też dziw nego , że w c h a ra k te rz e  
i ry tm ic e ' ta ń c a  zajść  m u s ia ła  z asad n icza  
zm ian a , o d p o w ia d a jąc a  ró żn icy , is tn ie jąc e j 
m iedzy  ro zk o szn y m  i f ry w o ln y m  P a ry żem  
a d y sty n g o w an ie-sz ty w n y m , z im n o k rw isty m  
L o n d y n em . Is to ta  ty ch  zm ian  po leg a  n a  u- 
je d n o s la jn ie n iu  ry tm ik i tań có w , u p ro szcze ­
n iu  ew o lu c ji i zw o ln ien iu  tem p a . U sta lone  
p rzez  L o n d y n  now e zasad y  ta ń c a , czy n ią  
zeń  ro d z a j ry tm iczn eg o  c h o d zen ia  w ta k t 
m uzy k i, w którem _ k ro k i k ró tk ie  p rz e p la ta ­
ją  się  z k ro k a m i po su w is tem i, ślizg an em u  
O s ta tn ią  no w o ścią  o p a r tą  n a  tycli z asad a ch  
je s t  ta n ie c  six -e igh t, czyli sześc io -ósem kow y 
o sp o k o jn y m  ry tm ie  i tem p ie  64 k ro k ó w  n a  
m in u tę . L o n d y ń scy  a u to rz y  tego tań ca  tw ie ­
rd z ą , że je s t  on  ład n y , h ig ien iczn y  i co n a j­
w ażn ie jsza , b a rd zo  ła tw y  do n a u czen ia  sie.

W Ś R Ó D  P I S M
—  P ierw szy num er „Tygodnika Hlustro- 

w aengo stw ie rd za  d ow odn ie , iż zapow iedź  
p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  pism a n ie  by ła  b ez ­
p o d sta w n a . B ogato  ilu s tro w an y  n u m er za- 
witsra a r ty k u ły  z d z ie d z in y  p o lity k i („G ene­
w a J. K osm ow skiej), k ra jo z n a w c z y — („M ia­
steczko  S zczuczyn" d r . R olcow icza), sz tu k i 
(„Na L a te ra n ie "  E. Szonw icow ej), n a u k o w e j 
(„Z ag in iony  m e te o ry t"  —  M. B iałęckicgo) 'i 
m ody  („Co k to  w o li"— W eil). ‘

N um er zaw ie ra  p o za tem  p o czą tek  p ow ie­
ść: ..C yk lon" T. B ru d zew sk iego  i now elę  „N a 
C ap ri"  J  A ugustynow icza.

Ł ączn ie  z tre śc ią  tego n u m eru  zap o w ied ź  
bezp ła tn eg o  w y d an ia  w p re n u m e rac ie  dz ie ł 
R ey m onta  p o zw ala  w różyć „T ygodnikow i": 
n a s ta n ie  n o w e j e ry  p o w o d zen ia  i p o p u la r ­
ności.

W deszcz, wichurę i snieo używaj

« p i ®
na szorstkość skory

i
r; rtrtu -s. •• • sw-1 A- * uv :*>

d o sk o n a le  p ro sp e ru ją c e ,  w  na jruch liw sze j  dz ie l ­
n icy  m ia s ta  do  s p rz e d a n ia  na  d o g o d n y c h  w a ­

ru n k a c h .  W ile ń sk ie  B iuro K o m iso w o -H a n d lo w e  M ick iew icza  21. tel.  152. 80-1
Przedsiębiorstwo handlowe

/ ~ \  ;  na  o p ro c e n to w a n ie  n a jp e w n ie j  loku jeUSZCZeanOSCl W ile ń sk ie  B iuro K o m iso w o -H a n d lo w e
t  M ick iew icza  tel . 152. 79-1

llniutainiamW. JUREWICZ
b y ły  m a js te r  fi rmy

„ P a w e ł  B u r e "
p o le c a  n a jle p sz e  z e g a rk i, sz tu ćc e , 
o b rą c z k i  ś lu b n e  i in n e  rz e c z y . 
G w a ra n to w a n a  n a p ra w a  z e g a rk ó w  
1 b iż u te rji  po cen ie  p rz y s tę p n e j. 
SZACUNEK KAMIENI — B E Z P Ł A T N Y .

WILNO, Adama Mickiewicza 4.
2480 i

KIN0-TEATR

SŁOŃCE
Dąbrowskiego 5.

Polskie Kino

WANDA
ni. W ie lk a  30, te ł . 14-81

Kino Kolejowe

OGNISKO
(•bok dworca k o lejow .)

K 1 M O

L U X
Mickiewicza 11

D ziś 1 dn i n a s tę p n y c h  P re m je ra !

„ Z a  głosem serca
M o n u m e n ta ln y  f ilm  p o lsk ie j p ro d u k c ji 

9 9  o s n u ty  n a  tle  z n a n e g o  d z ie ła  ro sy jsk ie g o  p is a rz a

i m o m i  j n u r t o i  i ptiicof
W roi. g ió  wn. C h lu b a  e k ra n u  P o lsk ie g o  LIII R o m sk a , W an d a  P ora j, J a n u sz  M orsk i, Z y g m u n t M o d z e le w sk i.
B o g a .a  w y s ta wo, : : S a lo n y , K a b a re ty , :-: S p e lu n k i, K flcban k . : : A r ty s tk i ,  B a le tn ic y , C h ó rz y s tk i ect,

m  m
OZISI N ie o d w o ła ln ie  o s ta tn i  ć z ień i 
N a jw s p a n ia ls z e  a rc y d z ie ło  w-sr 
s ły n n e j pow, far. Lwa TOŁSTOJA
M o n u m e n ta ln y  e p o k o w y  d ra m a t  w 12 a k t.  W ro la c h  g łó w n y c h : JOHN GILBERT 1 u ro d z iw a  REN£= ADOREę. 
UW AGAI Ou g o d z . 6 p o d c z a s  se a n só w  p rz y g ry w a ć  b ęd zie  O R K I E S T R A  B A Ł A J E K  I M . A N D O L I N

P o c z ą te k  se a n só w  o g o d z . 3. •

M IŁ 0 SC K O Z A K A  (K o zacy)

n a s tę p n .m Ma strunach zm ysrdw ”  9mw s ’
W ro la c h  g łó w n y c h : Lya d e  P u ttl, A n g e llo  Ferrari, W alter H esa k  i  in n :

■Wiosenne p o ry w y  m ło d y c h  je rc ..  G dy b u rz y  s ię  k re w  i m ło d e  u s ta  p ra g n ą ...  K iedy p o ż ąd a n ie  J e s t  g -z ec h em  
ot-, t r e ś ć  f im u.________________________________________ P o c z „ te ^  se a n só w  o godz. 5, w n ied z ie le  i  ś w ię ta  o godz. 4.

Dziś! U lu b ień c y  p u b lic z n o śc i

Alece T e r r y  i 
Iw a n  P e tro w ic z
w w s p a n ia ły m  d ra m  e ro ty c zn .

. .T rzy namiętności"
P o c z ą te k  s e a n só w  o godz. 4-ej.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G rodzkiego  w  W ilnie, III re w iru  

K o n s ta n ty  K arm elitó w , zam . w W iln ie, irz y  u l. G im ­
n a z ja ln e j 6 — 12 n a  z a sa d z io  a r t.  1030 U. P . C. p o d a je  
do w iad o m o ści p u b lic z n e ), że d n ia  13 s ty c z n ia  1930 r.
0 godz. 10 r a n o  w  m. O stro w ce , g m in y  w o rn ia ń sk le j  
o d b ęd zie  s ię  sp rz e d a ż  z l ie y ta c j i ,  n a le ż ą c e g o  do 
B e re la  G o rdona  i A ro n a  R u b in a  m a ją tk u  ru ch o m eg o , 
s k ła d a ją c e g o  s ię  z 10 w o rk ó w  s ie m ia n  w a g i 80 k lg .
1 25 w orków  ż y ta  w ag i 80 k lg . o sz a co w a n e g o  n a  su m ę  
z ł. 1000 n a  zasp o k o je n ie  p re te n s j i  S a m u e la  L a n d o  
w su m ie  z ł. 1000 z % %  i  k o sz tam i.

S p is  rz ec zy  i s z a c u n e k  ta k o w y c h  p rz e jr z a n y  b y ć  
m oże  w d n iu  l ic y ta c j i  z g o d n ie  z a r t.  1046 U. P . C. 
3032/YI________K o m o rn ik  S ąd o w y  K. Karmelitów.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d zk ieg o  w W iln ie , I i i-g o  r e ­

w iru  K o n s ta n ty  K arm elitó w , zam . w W ilnie, p rz y  ul. 
G .m n a z ja ln e j N r. 6 --1 2  n a  z a s a d z ie  a r t ,  1030 U .P.C . 
p o d a je  do  w ia d o m o śc i p u b lic z n e j,  że d n ia  13 s ty c z ­
n ia  1930 r. o g o d z . 10 ej ra n o  w m . O s tro w ce , g m i­
n y  w o rn la ń sk ie j,  o d b ęd zie  s ię  s p rz e d a ż  z  l ic y ta c ji ,  
n a le ż ą c e g o  do B e re la  G o rd o n a  i A ro n a  R u h ln a  m a ­
ją tk u  ru c h o m e g o , sk ła d a ją c e g o  się  z 50 w o rk ó w  m ą k i 
ż y tn ie j,  25 w o rk ó w  ż y ta  w a g i 80 k lg  o sz a co w a n e g o  
n a  su m ę  1000 z ł. n a  z a sp o k o je n ie  p re te n s j i  S a m u e la  
L a n d o  w su m ie  1000 z ł. z % %  i k o sz ta m i. .

S p is  rz e c z y  i s z a c u n e k  ta k o w y c h  p rz e jrz a n y  
b y ć  m oże  w d n iu  l ic y ta c ji  zg o d n ie  z a r t .  1046 U.P.Ó. 
3033/Y I K om orn ik  S ąd o w y  K. Karmelitów.

z g u b io n ą  k s ią ż e c z k ę  w o j­
sk o "  ą  D -w a Okr. P o b o r. 
w W ilnie Na 926 ro c zn ik  

1901, Jó z e f  Ż en iew sk i.

P O T R Z E B N Y
WSPÓLNIK-C7KA

N iew ie lk i k a p ita ł  p o ż ą ­
d a n y  lecz  n iek o n ie cz n y . 
Z łóż  n a ty c h m ia s t  o fe rtę , 
p o d a j k r ó tk i  ż y c io ry s , 

d y s k re c ja  z a p e w n io n a . 
O fe rty  n a d s y ła ć  ty lk o  do 
d n ia  15 s ty c z n ia  do A dm . 

„ K u r je ra  W ile ń s k ie g o " , 
d la  „ G ta “ .

K I L K U

z branży reklamowej 
do nowej bezkonku­
rencyjnej reklamy na 
stalą pensję i prowi­
zje mogą się zgłosić  
od godz. 5— 7, Bak- 
szta Nr. 8 mieszk. 12 

Pogodzicka.

Puzikń iii;
wykwalifikowana pia­
nistka do gry w ki­
nie iriiejskiem. Zgła­
szać się do ławnika 
Łokucjewskiego (Ma- 
g:strat m. Wilna— D o ­
minikańska 2). 61

HANDL OWI EC
l a t  31, p o zn ań czy k , z dob- 
rem i św ia d e c tw a m i; e n e r­
g icz n y , d o b ry  b i la n s is ta  
z k i lk u le tn ią  p r a k ty k ą  
w m ły n a c h  i f i rm a c h  
zbo żo w y ch , w  b. z a b o rz e  
p ru sk im , w ła d a ją c y  w s ło ­
w ie i  p iśm ie  ję z y k ie m  
p o isk im  i n iem iec k im , <-d 
4 l a t  n a  s ta n o w is k u  k le .  
ro w n iczem  S p ó d z ie ln iR o l­
n iczo -H and low ej w b. k o n ­
g re só w c e , p o sz u k u je  o d ­
p o w ied n ie j p o s a d y . Ł a -  
sk a w e  o fe r ty  u p ra sz a m  
do e k sp e d . l tu je r a  W ile ń ­
sk ie g o , u l. J a g ie l lo ń s k a  3 
W ilno , pod (H andlow iec).

Potrzebny S r
z a s tę p c a  do  ro zw ó zk i ,S i-  
n a lc o "  z k a u c ą  500 zl. 

P o ż ą d a n a  z n a jo m o ść  
b r a n ż y  n ap o jo w ej. Wer- 

; k o w sk a  9, od 11— 15.

Sp d l n l k a  z w sp ó ł­
p r a c ą  i  k a p ita łe m  

p rz y jm ę  do d o b rze  roz­
w ija ją ce g o  6ię in te re s u  
te c h n ic z n e g o  lu b  ty lk o  
do z am ie rz o n e g o  b u d o ­
w ą  m ły n a . Z g ło szen ia : 
W ilno , M ick iew icza  27. 
B iu ro  S to b e rsk ie g o . 0

i w sze lk ą  in n ą  p ra c ę  w 
z a k re s ie  k sięg o w o śc i w y­
k o n u ję  so lid n ie  Z g ło sze ­
n ia  do A d m in is tra c ji  K ur. 

W ileńsk iego  su b . B. A.

Popierajcie Ligę 
Morską i R zeczą! 
H H i !  OBI m

Akuszerka

l i  Mm
przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicz* 30 m. 4. W. Zdr. 

Nr. 8093.

INŻYNIER

K u r s y  k i e r o w c ó w  
s a m o c h o d o w y c h .

C e n tra la :  W arszaw a . 
Oddz.: Lw ów , S u w a łk i-  
B eru za  K a rt., Z egrze, W ło, 
c ła w e k , P ło ck , K u tn o , 
Ł o m ża , M ław a, Katowic** 

i inne.
W itno, W . P o h u la n k a  ®

C a łk o w ity  k u rs  teorji. 
b u d o w y  sam o ch o d u , 

ćw iczeń  p ra k ty c z n y c h  
1 ja z d y .  “

D yplom  n a sz  u ła tw ia  o t ­
rz y m a n ie  p o sa d y  w c a łe j  
P o lsce , p o n iew aż  S z k o ła , 

z n a n a  j e s t  w szęd zie .

SPRZEDAM
i

N A  Z A K R E SIE , z iem i 
300 s ą ż n i. D ow iedzieć 
s ię  u l. L eg jo n o w a  90.

Zg u b  k r  w o jsk . w yd. n a  
im . A le k s a n d ra  Cho- 

d a se w ic z a  zam . w ieś Ko­
z a k i  gm . i pocz. Szarków - 

sz c z y z n a , u n iew . s ię .

Zg u b . k s . w o jsk . w yd . 
p rz ez  P . K . U. Moro 

deczno  w r. 1923, n a  im .
B o ry s a  C h o lw iń sk ieg o , 

u n ie w a ż n ia  się .

PHILIP MACDONALD. 34)

Z E M S T A  D E T E K T Y W A .
(„THE W H11E C R O W “).

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

B.
W streszczeniu moja tecśja przed­

stawia się jak następuje:
a) Dwaj mordercy. Pierwszy: albo

(i) ktoś z personelu biurowego albo
(ii) osoba, będąca na stopie takiej za- 
żyło.ści z Lines-Bowerem i tak dobrze 
znana temuż personelowi, że mogła 
krążyć swobodnie po calem biurze, 
nie budząc niczyjego podejrzenia. O 
szczególnie poufałych stosunkach z 
L.-B. świadczy stan jego przedśmiert­
nej garderoby Drugi, przebrany w li- 
berję, wyjątkowo silny i zręczny. 
(Przykłady: przyduszenie ofiary do 
fotelu, c i c h e  wejście przez okno).

b) Zbrodnia u planowana starannie 
i przebiegle. (Dowodem konieczność 
dania sygnału drugiemu mordercy, że 
odpowiednia chwila nadeszła. W yma­
gało to sprytu i uwagi, aby nie obu? 
dzić niczyich podejrzeń. Drugi m or­
derca czekał prawdopodobnie na uli­
cy od frontu. Sygnalizowano prawdo­
podobnie z okna bufetu. Poza tern 
cały plan wymagał intensywnej pracy 
myślowej). Zbrodnia została dokona­
na prawie z pewnością w celu jakie­
goś zysku. Morderstwa z zem sty od­

znaczają » się zazwyczaj cechami, 
świadczącemi o gwałtowności uczuć 
zbrodniarza, czego się nie da powie­
dzieć o danym wypadku, uderzająco 
zimnokrwistym.

c) Podwójny charakter zamordo­
wanego: szanowany miljoner, knight, 
niezadługo baron i bezimienny pa t­
ron czy współuczestnik jakichś wątp­
liwych (przypuszczalnie) rozrywek.

d) Prawdopodobny związek mię­
dzy temi dwiema stronami indywidu­
alności Napoleona Handlu. Niesły­
chanie prawdopodobny. Bo jeżeli 
człowiek, który był w konszachtach 
z domniemanie niebezpiecznemi oso­
bami, zostanie zabity, nasuwa się 
przypuszczenie, że mordercy mieli 
coś wspólnego z temiż osobami. I zgi 
nął w swoim gabinecie.

e) Pierwszy morderca mógł albo 
h) opuście pokój i budynek tak jak by

j nic nie zaszło albo b) mógł wyjść tą 
drogą co drugi, wpierw zamknąwszy 
drzwi gabinetu na klucz.

(Gotów jestem założyć się, na pod­
stawie przeczucia, że a) jest w zupeł 
ności zgodne z prawdą. Nasuwa się 
spostrzeżenie, że morderstwo musiało

się odbyć „czysto'1 bez zbrukania ub­
rań, bo inaczej zostałyby ślady“).

Dokument kończył się inicjałami 
„A. R. G." i datą.

Lucas ucieszył się bardzo, ale by- 
najnine nie zdziwił. Przyjaciel przy­
zwyczaił go już do swojej niezwykłej 
przenikliwości i spostrzegawczości, i 
perspektywy, jakie się teraz przed 
nimi otworzyły, miały charakter na- 
dewszystko rzeczowy.

Pike, pomimo swej teorji ,,niemy- 
śienia", był na tyle przebiegły, że nie­
które rzeczy, zawarte w raporcie, już 
sam przedtem zauważył, Nie przesz­
kodziło to jednak, że doznał silnego 
wstrząśnienia. .Położył się spać, ale 
noc miał niespokojną, rzucał się i 
klął. & |

3.
P:ke i Lucas mogli być zdenerwo­

wani, ale bądź co bądź przepędzili noc 
w łóżkach. Archibald Basil Travers, 
przeciwnie, udawał nocnego ptaka. O 
pierwszej piętnaście zdążył już zwie­
dzie dziesięć nocnych lokali w towa­
rzystwie rozbawionego i niezupełnie 
trzeźwego uprzejmego znajomego, 
Criglitonu-Piersa.

Czynił to już po raz dziesiąty, 
zniechęcony do świata i do zabawy.

Wszędzie pili, Archibald — whiski 
i wodę sodową, a jego towarzysz •— co 
popadło. Wszędzie tańczyli, to z dania­
mi które wyglądały i zachowywały 
się ,ak kurtyzany, to (częściej) z ku r­
tyzanami, lepiej wychowanemu mniej 
wymalowanemi i sympatyczniejsze­

mu od dam. Wszędzie Travers wyczer­
pany i wytrącony z równowagi, od­
grywał przed wyjściem to, co miał 
polecone.
Crighton-Pierś spał w rogu sali. Było 
to pożyteczne, gdyż usuwało go bez 
kłopotu z drogi. Tymczasem Archi­
bald zabawiał się w towarzystwie ład­
nej nimfy, już trochę zawianej. 
W padł w dobry humor. Tym razem 
zadanie wydało mu się łatwe. Zapy­
tał nimfy, czyby się czego nie napiła. 
Zirytowała się mówiąc, że nie dają tu 
psiakrew, dobrych trunków, że nie 
wie sama, co tu robi w tej, psiakrew, 
dziurze, że orkiestra jest piekielna, 
posadzkka piekielna i wszystko pie­
kielne.

Przerwał potok jej nieeo pijackich 
zawodzeń i, skinąwszy na kelnera, 
kazał podać dwie szklaneczki kruszo­
nu. Nimfa, imieniem Ruby, wyprosto­
wała się, spojrzała na niego i wybu- 
chneła śmiechem. Zapytała, czy m a­
musia wie, że wyszedł na noc z 'd o ­
mu? I czy on sam wie, że dorastający 
chłopcy nie powinni pijać napojów 
alkoholowych? Nagle rozgniewała sio 
i rzekła głośno:

— Psiakrew! Psiakrew! P s i a- 
k r e w !

- -  Poczekaj! zawołał Travers, po­
dnosząc palec gestem belfra. Kiwnąłł 
ponownie na kelnera i kazał podać 
szampana.

Orkiestra, złożona z czterech in- 
slrunienlów, dziwnym zbiegiem okoli­
czności nie murzyńska, grała bardzo

dobrze. R>ł forteoian, banjo, bęben i 
soksofon. Właśnie zaczęła po przer­
wie nową, melancholijną, ciekawie 
rytmiczną melodje. Na posadzce uka­
zały się pary, eoprawda bardzo nie­
liczne.

— Pustki tu dzisiaj — zauważyła 
Ruby. — Psiakrew, mgła! Nienawi­
dzę pustej posadzki. Psiakrew! — 
Spoirzała na swego ogromnego towa­
rzysza i nagle oczy jej stały się okrąg­
łe jak spodki. — Och, bobuś! — szep­
nęła. Zobaczyła, że olbrzym trzyma 
w ręku jirzechyloną butelkę i że dwie 
ich szklaneczki napełniają się złota­
wym płynem.

Spróbowała i przymknęła oczy z 
nadmiaru zachwytu.

— Nektar! — westchnęła nieprzy­
tomnie. — Pierwsza przyczyna upad­
ku ciotki! Herkulesie, jestćś czarow­
nikiem!

—  Jestem — potwierdził Archi­
bald. — Jeeestem! — Mówił artysty­
cznie zlekka ochrypłym głosem, u- 
śmiechając się trochę głupkowato, jak 
przystało na dany stopień podgazo- 
wania.

— Jesteś! — pisnęła. — Oooch! 
Mądry mały! Rozkosz! — pociągnęła 
ponownie ze szklanki.

Archibald podniósł się ©strożnie, 
z wystudjowanyni uśmiechem na bło­
giej twarzy.

— Może zatańczymy :— zapropo­
nował.

Okrążyli kilka razy salę. Posadz­
ka była gładka, jak lód, ściany lus­

trzane, a meble okryte aksamitem 
niebieskim, zielonym i złotym. Ruby 
tańczyła lepiej niż się można było 
spodziewać. Przetańczyli dwa tańce 
i powrócili do stolika. Złoty płyn zni­
knął wprędce z butelki. Ruby klęła, 
ale już nie z gniewu, a dla fantazji.

Travers nadał swemu głosowi je­
szcze bardziej ochrypłe brzmienie. Za­
czął opowiadać jakąś anegdotę i u t­
knął w samym środku, chichocząc 
bezradnie. Zapytała leniwie, co mu 
się, u djabła, stało?

Odpowiedział, że dziwne lo i śmie­
szne, ale że nie wie, g d z i e  się wła­
ściwie znajduje.

— Jak się nazywa ten przybytek?
.— wyjaśnił.

Powiedziała, jak. Zaczął się śmiać 
i nagle stuknął się w czoło. Co za za­
bawny zbieg okoliczności! Przyjaciel 
opowiadał mu o tym zakątku.

— Ciekaw jestem — rzekł — czyś 
go znała. Starszy facet. — Wyjął por­
tfel i po długiem szukaniu, podał jej 
fotografję, wyciętą z jakiegoś pisma.

Ruby wzięła ją w drżące palce.
— Czy go znam? Ha, ha, ha! Jak 

zły grosz! Bolly! Stary Bolly! —  Prze­
sunęła palcem po nasz-yjniku, zdobią­
cym jej ładny dekolt. — Bolly! Znam 
go, znam, starego drania!

Uśmiechnęła się znacząco.
—  Często tu bywał? — Olbrzym 

pochylił się ku przodowi, chwiejny i 
uśmiechnięty.

(D. c. n.).
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